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P R E N U M E R A T A
w Gdańsku i na terytorjum W. M. miesięsznie w ekspedycji 2.10 guld., 
na poczcie i w agenturach 2.50 gid., z odnoszeniem w dom przez listowego 
2.98 guld., przez posłańców 3.— gid. — W Polsce miesięcznie przez listowego 
w dom 3.— Zł, kwartalnie 9.— zł, — Pod opaskę do Polski 4.50 guld., do 
Niemiec, Francji, Ameryki itd. 6.00 guld. — W razie przeszkód w zakładzie, 
spowodowanych wyższą silą, strajków lubt. p., wydawnictwo nie odpowiada za 
dostarczanie pisma, a prenumeratorzy nie mają prawa do odszkodowania. 
Redaktor przyjmuje od godz. 11—12 w południe. — Ekspedycja otwarta bez 
przerwy od 7—5 po południu. — Konto czekowe P. K. O. nr. 203713 — Poznań. 
Redaktor nacz. i odp.: L. Przybyszewski, Danzig-Langfuhr, Bru ishttlerweg la

O G Ł O S Z E N I A
10 fen. od wiersza milim.. szerokości 36 milim. Za reklamy od miiim. na stro­
nie przed ogłoszeniami 72 milim. 40 fen., w tekście na drugiej lub dalszych 
stronach 53 fen., na 1-ej attonie 1 guld. Drobne ogłoszenia słowo tytułowe 
20 fan., każde dalsze 10 fen., dla poszukujących pracy 50 procent zniżki. Przy 
ezęstem powtarzaniu udziela się rabatu. Przy konkursach i dochodzeniach sądowych 

wszelkie rabaty upadają. — Rękopisy zostają w administracji. 
Postscheckkonto Nr. 2545 Danzig.

Za administr. I ogłoszenia adpow.: Helena Harendarska, Danzig, BSttcherg. 22 
Aby uniknąć niedokładności, ogłoszeń  telefonem nie przyjmuje się.
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A jednak zdrowy duch 
zwyciężył.

Na ostntme, rozgrywające się w War­
szawie wypadki, na podjęty wielki trud 
dźwignięcia nawy państwowej co ugrzęzła 
na mieliźnie — patrzy nietylko Polska ca­
ła ale patrzy cały świat. Według oceny 
sytuacji, jaka wytworzyła się z dniem 
wczorajszym zabiegi troskliwe znanych wie­
lkich patrjotów, ludzi patrzących zdrowo 
w przyszłość naszą uwieńczone zostały po­
myślnym sukcesem, o grożących nam nie­
bezpieczeństwach wewnątrz kraju możemy 
dziś mówić, jako o czemś, co już minęło, 
o czemś co da Bóg nie powtórzy się. Nie­
bezpieczeństwa te w całej swej grozie przed­
stawione przez prasę polską, nie stanowiły 
dla nas tematu podatnego do omówienia 
też wśród obcych. Teraz jednak, gdy na­
leżą one do przeszłości możemy o nie po­
trącić' i sprostować niejedno tendencyjne 
niepowodzenie prasy niemieckiej usiłującej 
■wywołać wrażenie, jakoby w Polsce zaczę­
ło się wszystko walić i zapadać. Tak źle 
jeszcze niejest i prawdę powiedziawszy jesz­
cze nie było. Wprawdzie „Wyzwolenie“ 
partja, składająca się z żywiołu nieodpowie­
dzialnego warcholstwa forsowała koncepcję 
utworzenia rządu wałki klasowej oraz par- 
tyjnych rozrachunków, ale zdrowy zmysł 
realizmu zatriumfował i ci co przystąpili 
do bronienia nowego rządu, zrozumieli, że 
na czoio zagadnień i dążeń polskich wysu­
nęło się zagadnienie prasy pod hasłem gos­
podarczego ratunku kraju w atmosferze za­
wieszenia broni walk partyjnych. Zycie 
gospodarcze jest niesłychanie czułym baro­
metrem na wszelkie objawy zamętu. U 
steru władzy stanąć musi rząd, będący jak­
by wykładnikiem dobrej woli współpracy 
oraz pojednania —. wiadomo bowiem, Że 
dziś mają wszędzie głos ludzie szanujący 
hasło pokoju, a nie ludzie prowadzący swa- 
ry i wojny. .

Postępowanie i stanowisko „Wyzwolenia“ 
die mogło nikogo zadziwiać po ludziach 
tego pokroju, co wyzwoleniowcy, właściwie 
niczego innego spodziewać się nie było mo­
żna. Straszliwym, bardziej zgrzytliwym 
dysonansem stały się natomiast demonstra­
cje wojskowo-polityczne urządzone przez 
garść malkonentów wojskowych, w tern 
niestety kilku generałów, mające wywrzeć 
nacisk na wyniki toczących się rokowań 
dokoła palącej sprawy zlikwidowania kry­
zysu gabinetowego. Już sam fakt wyzwo­
lenia się z subordynacji, fakt mieszania po­
lityki z wojskowością świadczy wyraźnie 
o tem, że demonstranci rekrutują s-ę z lu­
dzi, którzy nie powinni zajmować stano­
wisk wyższych dostojników wojskowych 
Jeżeli zaopatrzymy nazwiska tvch co udali 
się do Sulejówka mącić spokój Piłsudskie­
go i nakłaniać go może do szaleńczej ja­
kieś imprezy to skonstatujemy, że byli to 
ludzie, których jakiś dziwny ios protekcyj­
ny postawił na stopnie wyższych szarż 
oficerskich.

Ludzie ci zapomnieli zupełnie, że siła 
wewnętrzna polskiej armji wymaga zwar­
tej spoistości i zupełnego odreparowsma jej 
od różnych fermentów zewnętrznych. To, 
oo chcieliby zaprowadzić w praktyce sym­
patycy zasłużonego wielce marszałka Pił­
sudskiego — może być tosowane ewen­
tualnie w Grecji lub ‘ Meksyku, — w Pol­
sce stosowane być nie może Zupełnie 
słusznie więc postąpił sobie min dla spraw 
wojskowych, gen. Sikorski, który powołał

Nowy gabinet.
W a r s z a w a .  20. 11. (Tel. wl.) Za­

twierdzony został skład nowego gabi­
netu iak następuje:

Teka premiera I spraw zagrani­
cznych — S k r z y ń s k i

Sprawy wewnętrzne — R a c z k i e -  
wicz.

Skarb — Z d z i e c h o w s k L  
Przemysł i handel — S z y d ł o w ­

ski.
Oświata — St. Grabski .

Rolnictwo — K le tn ik .
Reformy rolne — w z. Radwan.  
Koleje — C h ą d z y ń s k i  
Roboty publiczne — M o r a c z e w -

ski.
Praca — Ziemi.ęe k i  
Sprawiedliwość —- P i e c h o c k i  
Kandydata na stanowisko ministra 

wojny wyznaczył Prezydent Rzeczy­
pospolitej gen. dywizji M a j e w s k i e -  
g o. dotychczasowego wiceministra.
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Nowy dygnitarz sowiecki.
Moskwa, 19. 11. (PAT) Agencja so­

wiecka podaje, że nowy komisarz ludo­
wy handlu zagranicznego i krajowego, 
Aleksander Ciurupa, urodził się w ro­
ku 1870 jest narodowości ukraińskiej,

z zawodu agronom. Gd. r. 1897 brał u- 
dział w ruchu rewolucyjnym, w r. 1921 
był komisairzem ludowym aprowizacji 
Rosji sowieckiej, zaś od r. 1923 zastęp­
cą Lenina.

Czesi wmieszani w zamach na Nussoliniego.
Praga, 19. 11. (PAT) „Trybuna“ od­

piera nieuzasadnione insynuacje wło­
skiego dziennika Popolo d‘Italia, we­
dług którego socjal-demokraci w Cze­
chosłowacji bratają się jakoby z maso­
nami francuskiemi podejrzanymi o 
współudział w zamachu przeciwko Mus- 
soliniemu. „Trybuna“ stwierdza, że in-

kryminacje, jakie ukazały się w Popolo 
dTtalia są tem przykrzejsze, że naczel­
nym redaktorem tego dziennika jest 
brat Mussoliniego. W każdym razie, 
kończy „Trybuna“, — będzie trzeba za­
łożyć protest przeciwko temu oskarże­
niu wysuniętemu przez rządowy dzien­
nik włoski.

Biała Księga Niemiecka.
Berlin, 19. 11. (PAT) Dzisiaj rano roz 

poczęła się zapowiedziana w komunika 
cie z ostatniego posiedzenia Rady Mi­
nistrów Rzeszy konferencja prezyden­
tów krajów związkowych Rzeszy. Gabi­
net Rzeszy zbierze się w godzinach wie­
czorowych w celu powzięcia ostatecz­
nych rezolucji w sprawie traktatów lo- 
ęarneńskieb.

Pisma donoszą, że gabinet ma na po­
siedzeniu tem uchwalić dwa projekty, 
które przedłoży parlamentowi. Jeden z 
tych projektów domaga się upełnomoc­
nienia rządu Rzeszy do podpisania trak 
tatów locarneńskich i przyjęcia na sie­
bie wynikających z tego podpisania zo­
bowiązań, drugi projekt będzie domagał 
się aprobaty w sprawie zgłoszenia przy­

stąpienia Niemiec do Ligi Narodów. O- 
ba te projekty zgodne z konstytucją nie 
wymagają %  większości parlamentarz 
nej. Według informacji pism rząd za­
mierza ogłosić białą księgę, w której 
będą zawarte wszystkie akty, dotyczą­
ce konferencji w Locarno, co nastąpi 
prawaopodobn. do poniedziałku, a więc 
do chwili rozpoczęcia obrad parlamen­
tu. Na razie nic nie wiadomo, czy księ­
ga ta będzie zawierała również wytycz­
ne, które gabinet uchwalił przed konfe­
rencją w Locarno. Wytyczne te były 
dotąd trzymane w tajemnicy i jak twier 
dzi „Vossische Zeitung“ zostały na dzi­
siejszej konferencji zakomunikowane 
prezydentom gabinetów państw związ­
kowych.

w dosadny sposób politykująeych genera­
łów do porządku i wydał rozporządzenie, 
zabraniające wojskowym uczestnictwa we 
wszystkich manifestacjach politycznych pod 
rygorem surowych kar.
“ Tak zatem jedno i drugie niebezpieczeń­

stwo warcholstwa, partyjnictwa, marnotra­
wienia sit i osłabiania naszej energji, ni­

szczenia plonów pracy w polakiem życiu 
spotecznem, a pirzedewszystkiem niebezpie­
czeństwo zarażenia armji, ostatecznej ostoi 
Rzpl tej., zostały zażegnane. Polska w 
chwilach ważnych i decydujących zdobywa 
sig na wielkie czyny — czynem takim jest 
zażegnanie grożącego nara z racji dwóch 
tych niebezpieczeństw zła. L. fi*

Drukiem „Drakami Bydgoskiei“ S. Jl w !

Rok i.

Napad na Cejkin planowany był już 
we wrześniu.

W sprawie napadu szaulisów litew- 
skieb na miasteczko Cejkin dowiadu­
jemy się o charakterystycznych szcze­
gółach. Delegatura rządu we Wilnie 
powiadomiona już była w m. wrześniu
0 wzmożonej działalności wśród band 
szaulisów i planowanej akcji dywersyj­
nej. Oddziały szaulisów w tym- czasie 
zostały wzmocnione robotnikami z 
Kłajpedy. Delegatura rządu, posiada­
jąc ścisłe informacje o zamierzonych 
napadach, wydała natychmiast zarzą­
dzenia do poszczególnych starostw, aby 
wzmocniły czujność w pasie pograni­
cznym. Zarządzenia te zbagatelizował 
starosta pow. święciańskiego i to spo­
wodowało spustoszenie m. Cejkin. 
Władze śledcze prowadzą dochodzenia
1 winni uchylenia się od instrukjci po­
ciągnięci będą do odpowiedzialności.

Demonstracja robotnicza 
w Warszawie.

Dnia 17 bm. rano giełda pracy przy ul. 
Ciepłej w Warszawie znalazła się w wiel- 
kiem oblężeniu. Przed giełdę nadciągnę­
ło kilkuset robotników, którzy dowie­
dziawszy się, że niema żadnej zmiany na 
lepsze i rząd jeszcze się nie utworzył, po­
stanowili zademonstrować. W tym celu 
utworzył się pochód, który miał podążyć 
pod gmach Ministerstwa Pracy. Policja 
jednak temu przeszkodziła.

Odznaczenia francuskie dla 
polskich rolników.

Z okazji jubileuszu Towarzystwa Kre­
dytowego Ziemskiego w Warszawie, rząd 
francuski, oceniając stuletnią jego poży­
teczną działalność w podtrzymywaniu 
rolnictwa i rozwoju gospodarczego kra­
ju, oraz jego zasługi w dziedzinie polity­
czno-społecznej pod rządem rosyjskim, 
przyznał członkom Władz Towarzystwa 
odznaczenia, które dnia 16 listopada wrę­
czone im zostały przez ambasadora de 
Panafieu.

Odnowienie obrazu 
Matki Boskiej Ostrobramskiej.

Z ramienia departamentu kultury i 
sztuki prof. Rutkowski przeprowadza, 
prace związane z odnowieniem obrazu: 
Matki Boskiej w Ostrej Bramie.

Niema już co protestować.

W ostatnim czasie zmniejszył się zna­
cznie napływ do Łodzi protestów; tłuma­
czy się to wyczerpaniem się terminów 
płatności wekslowych z powodu zaprze­
stania przez włókiennicze firmy łódzkie 
udzielania kredytów.

Miasta śląskie otrzymają 
pożyczki zagraniczne.

Zarząd Związku rad i gmin śląskich 
rozpatrywał ofertę pożyczki zagranicznej 
uzyskaną od grupy banków zagranicz­
nych. Oferta jest korzystna tak, że już 
w styczniu przyszłego roku miasta ślą­
skie rozporządzałyby sumami odpowied- 
niemi z uzyskanej pożyczki. Zarząd po­
stanowił zasięgnąć jeszcze opinji rzeczo­
znawców finansowych i prawniczych, po­
czerń natychmiast przystąpił do zreali­
zowania oferty,
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W gryzącej atmosferze.
(Od naszego korespondenta warszawskiego.)

Marszałek Piłsudski na widowni. — Jak 
I®. byio w Belwederze. — Uświęcone a 
wierne Marszałkowi szable. — Rozbroje­
nie „Strzelca1 i innych organizacyj. -— 
Rozłam w armii? — Kwestie osobiste po­

nad dobrem państwa.
Kto żyje w stolicy odczuwa gryzącą 

atmosferę, zatykającą oddech i zwalnia­
jącą bieg pulsu. Trzeba sobie to szczerze 
powiedzieć bez żadnych obsłonek i szu­
kać sposobów zleczenia niedomogu. Tem- 
bardziej, że czerw toczy czy toczyć stara 
się oko w głowie społeczeństwa. Po za­
tarciu — jak zdawało się — sfałdowań 
i chropowatości w łonie armji, po wykar- 
czowaniu orjentacyjnej waśni, jakiś cho­
chlik ukryty w niedostrzegalnych zwo­
jach wypełzł na nowo i zaczął przykrą 
robotę. Józef Piłsudski uznał widocznie, 
że godzina jego znowu wybiła. Naprzód 
padły strzały dziennikarskie, owe arty­
kuły, trzymane w tonie i stylistyce swo­
istej, które wydały „hocki klocki“ i inne 
gorszące zwroty. Nawet w kołach zbliżo­
nych do byłego wodza legjonów występy, 
przesiąknięte szlachecką buinością i za­
ściankowym humorem, obudziły grube 
niezadowolenie i narzuciły pytanie, czy 
człowiekowi, który bądź co bądź odegrał 
historyczną rolę, wolno było puścić sic 
w podobny kontredans polityczny. Jak i 
obecnie okazuje się wtenczas zagrzmiała 
tylko pobudka, chęć zaznaczenia, że cisza 
"w Sulejówku nie oznacza dobrowolnego 
pokrycia się kamieniem zapomnienia. 
Istotnie, pan Marszałek wyzyskał pierw­
szą nadarzającą się sposobność i poje­
chał do Prezydenta Państwa przedstawić 
deklarację w obronie honoru armji. Jak 
z relacyj dziennikarskich i z poufnych 
wieści wynika, odczytał Piłsudski naj­
pierw elaborat, później prosił widoma 
głowę Rzeczypospolitej, aby sama rów­
nież to uczyniła, a gdy Prezydent niezbyt 
głośno intonował, prosił jego gość o pod­
niesienie głosu. Jednak nie o koloryt 
chodzi i wydarzenia, tylko o warunki i 
tło czasu, które przyczyniło się do jego 
powstania.

Przesilenie gabinetowe w pełnym to­
ku. atakowany przez lewicę minister 
.wojny już otrzymał wilczy bilet, ale prze­
cież może zajść obawa, że znowu zaimie 
swój fotel lub ktoś mu bliski. W tej 
chwili zjawia się najwyższy rangą woj­
skowy jako palladyn czci armji i składa 
zastrzeżenia przed naczelnym wodzem, 
którym jest prezydent według konstytu­
cji. Forma żądania, aby pan Prezydent 
odczytał deklarację już po zreproduko- 
waniu jej przez Marszałka i spełnienie 
życzenia są nadzwyczajnością, która na 
pewne w krajach politycznie dojrzałych 
musiałaby budzić bardzo poważne i gnę­
biące rozważania. Nie dość! Czterystu 
oficerów i dziesięciu generałów (w pi­
smach podano mylnie 1000 oficerów i 
dwudziestu generałów) wybrało się do 
Sulejówka, aby złożyć Piłsudskiemu ży­
czenia z pow'odu rocznicy zwolnienia go 
z twierdzy magdeburskiej, przyczem eks- 
legjonista, obecnie generał Dreszer, wy­
powiedział mowę. nacechowaną drażnią­
ca nutą. potrącającą o „uświęcone szń- 
fole“. wierne Marszałkowi, zawierającą 
możliwości nadzwyczaj szerokiego ko­
mentowania w sensie niepokojącym. Nie­
fortunny rzecznik został wprawdzie na- 

, tychmiast przeniesiony do Poznania i 
przejdzie przez biczowanie wytoczonego 
mu postępowania dyscyplinarnego, wsze­
lako osad całego przedsięwzięcia pozo­
stał i mocno daje się we znaki myślącej 
części społeczeństwa. Podniecenie zwięk­
sza się t“m bardzie!, że równocześnie jak­
by w obawie niepożądanych zajść, ode­
brano broń „Strzelcowi“ i innym organi­
zacjom wyszkolenia wojennego, tudzież 
rozbrojono oficerów instrukcyjnych P. K.
U. Naturalnie gromy spadły znowu na i 
gen. Sikorskiego za spełnienie obowiąz- j 
ku i zarządzenia, które wydawały mu się 
wskazane i nieodzowne ze względu na 
dobro i spokój społeczeństwa.

M raz z przeciwstawieniem sobie 
dwóch ludzi pp. ¡Sikorskiego i Piłsudskie­
go — sprawa takie przybiera rozmiary, 
jakby i szersze koła naszej armii rozła­
mały sie na dwa obozy, na dwie linie i 
dwa światopoglądy. Tymczasem wo'sko 
nie może być polem szachowem, na któ- 
rem komukolwiek daje się mata i odda­
lenie go od wszelkich waśni i nieporozu­
mień jest pierwszym i koniecznym wa­
runkiem karności. Występy a la Dre­
szer. niosące w sobie zaród zamacenia 
normalnego ustroju siły zbrojnej, muszą 
być należycie ocenione i ukrócone.

General Sikorski zrezygnował z stanowiska ministra
spraw wojskowyefe.

Wyłania się wielka koalicja z Skrzyńskim na c is ie .
Wczoraj w południe zjawili się u mar­

szałka 'Rataja posłowie Barlicki i Mora- 
czewski i oświadczyli, iż z powodu bra­
ku programu i składu członków gabinetu 
nie mogą udzielić poparcia Ratajowi, zre­
sztą poparcie misji utworzenia gabinetu 
przez marszałka Rataja uzależniają od 
stanowiska „Wyzwolenia“, o ile to stron- 
nictwo również poprze misję, marszałka.

Jak słychać, preze3 „Wyzwolenia“ 
nie zgadza się na utworzenie gabinetu 
przez marszałka Rataja i jako powód po­
daje, iż marszałek powinien powołać do 
rządu marszałka Piłsudskiego.

W tych warunkach utworzenie rządu 
przez p. Rataja jest niemożliwe.

W kołach politycznych istnieje prze­
konanie, że powstanie gabinetu urzęd­
niczego, przy którym misję utworzenia

rządu powierzy Prezydent Wojciechow­
ski-ponownie p. min. Skrzyńskiemu.

' * * *
Niemałą sensację polityczną wywołał 

fakt, że marszałek Rataj otrzymał list 
generała Sikorskiego, w którym gen. Si­
korski podkreśla, iż aria ja polska powin­
na zachować dyscyplinę i nie powinna 
mieszać się do polityki. W liście tyni o- 
świadcza p. generał Sikorski również, iż 
bez względu na to, czy się uda utworzyć 
gabinet — rezygnuje en z wejścia do ga­
binetu jako minister spraw wojskowych.

Równocześnie zwrócił się p. generał 
Sikorski za pośrednictwem kierownika 
Ministerstwa Spraw Wewnętrznych p. 
Raczkiewicza do p. Prezydenta Wojcie­
chowskiego z prośbą, aby go zwolni! na­
tychmiast ze stanowiska ministra spraw 
wojskowych.

Decyzia w  ręku Prezydenta Rzeczypospolite j.
W a r s z a w a ,  20. 31. (Telefonem) 

Wczoraj wieczorem stało się widoczne, 
że misja p. R a t a j a  się nie uda. Wo­
bec tego zwelano o godz. 2-ej w nocy 
przedstawicieli klubów. Konferencja ta 
trwała do godz. 3-ej i wynikiem jej by­
ło, że postanowiono utworzyć rząd koa­
licyjny z Skrzyńskim na czele.

O godz. 5-ej rano p. prezydent Rzpli- 
tej powierzył na nowo utworzenie rzą­
du koalicyjnego p. S k r z y ń s k i e m u .  
P. Skrzyński się na to zgodził.

RODACY!
Dnia 14-go b. m. miaf miejsce 

niesłychany wypadek polityczny: Oto 
do Pana Prezydenta Rzeczypospolitej 
przybył b. Naczelnik Państwa Józef 
Piłsudski i złożył oświadczenie ma­
jące w formie i treści charakter ul­
timatum, celem wywarcia na Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej nacisku 
w sprawie tworzenia nowego Rządu.

To wtargnięcie w dziedzinę praw 
i przywilejów Najwyższego Dostojni­
ka Rzeczypospolitej zawiera wszystkie, 
cechy zniewagi Majestatu Państwa, 
pogwałcenia kardynalnych podstaw

Co do składu osobowego nowego rzą­
du to pewsem jest, że większość dotych 
czasowych ministrów pozostanie na 
swych stanowiskach. Na ministra spraw 
wewnętrznych wysuwają p. R a c z k i e ­
wicza.  na min. skarbu p. Zdz ł ec ho-  
w s k i e g o, a co do osoby ministra sor. 
wojskowych, to ostateczną decyzję za­
strzegł sobie Pan Prezydent.

V/ kołach sejmowych sądzą, że jest 
to ostatnia próba utworzenia rządu par­
lamentarnego.

I Konstytucji, jest zamachem na iad> 
spokój i praworządność tak bardzo 
dziś naszej Ojczyźnie potrzebne, jest 
karygodnym apelem do waśni w Woj­
sku, jest wyzwaniem rzuconem całej 
praworządnej społeczności.

W zrozumieniu doniosłości chwi­
li i poczuciu obowiązku ciążącego 
na społeczeństwie wzywamy Roda­
ków, którym miłość Ojczyzny leży 
na sercu do przeciwstawienia tym 
nieobliczalnym zamachom swej jed­
nolitej spokojnej patrjotycznej posta­
wy, gotowej do czynnej obrony ustro­
ju Państwowego ustanowionego z wo­
li Narodu.

Zjednoczenie Polskich Stowarzyszeń Rzeczypospolitej. 
Stowarzyszenie Weteranów 1353 r.-----Związek Emerytów Wojskowych,

Nastroje w  stc
Ze wszystkich stron zwracają się oby­

watele z telegraficznie i telefonicznie wy- 
rażanemi żądaniami do Sejmu, aby poło­
żyć kres dalszej niepewności i porzuca­
jąc partyjne waśnie i spekulacje pizyczy- 
nił się do stworzenia rządu. — Zaznaczyć 
jeszcze należy, iż dając wyraz oburzenia 
z powodu przewlekania się przesilenia, 
kobiety warszawskie w liczbie 1000 usiło-

ilfcy i w kraju.
wały dziś demonstrować przed Sejmem. 
Policja nie dopuściła jednak manifestan 
tek przed gmach sejmowy.

Warszawa, 20. 11. (Teł.) Dzisiaj w no­
cy napadło na ulicy Chmielnej dwóch 
oficerów posła Strońskiego i po spolidz- 
kowaniu go, pozostawiwszy nieczytelną 
kartę wizytową, ulotnili się.

Znów katastrofa io
Zginęła d&óch d

Poznań, 19. 11. (PAT). Na lotnisku 
3-go pułku lotniczego w Ławicy wyda­
rzył się dziś o godz. 10 przed południem 
tragiczny wypadek. Podczas startowania 
samolot ..Potez 15“ dostał się na wysoko­
ści 150—200 metrów w korkociąg i spadł. 
Obaj lotnicy, porucznik 3- go pułku lot-

itnicza w Poznaniu.
zielnych pilotów.
niczego piloi Czesław Przewoski z Wej­
herowa i obserwator Tadeusz Strehł z 
Poznania zginęli. Byli to dwaj dzielni lot­
nicy. Porucznik Strehł znany był ze swej 
gorliwej- pracy propagandowej na rzecz 
L. O. P. P.

©en. Sarrail o wypadkach 
w Syrji.

Paryż, 19. 11. (PAT) Komisje spraw 
zagranicznych i wojskowa Izby wysłu­
chały na odbytem dziś rano posiedzeniu 
sprawozdania generała Sarraiła, który 
przedstawił szczegółowo działania, jakie 
należało podjąć w celu stłumienia buntu 
Druzów. Generał wyjaśnił między inne* 
mi, że bombardowanie Damaszku przez 
oddanie kilku strzałów armatnich miało 
na celu przeszkodzenie rewolcie i nie do­
puściło do tego, aby bunt stał sie bardziej 
tragicznym. Generał Sarrail dodał, że 
nie może wysunąć żadnego zarzutu prze­
ciwko rządowi angielskiemu, z którego 
przedstawicielami utrzymywał jak naj­
lepsze stosunki, wreszcie generał zazna­
czył, że uważa ostatnią rewoltę Druzów 
za epizod ruchu islamistycznego.

»©Sjcratie następcą Petaina.
Paryż, .18. 11. (PAT) „L'Avenir dono- 

ni że na następcę marszałka Petaina w 
Marokku upatrzony został gen. Dégout­
té.

Aresztowania Niemców w Tyrolu 
włoskim.

Pisma berlińskie donoszą, że w Rożen 
aresztowała policja włoska sekretarza 
niemieckiej partji ludowej w włoskim 
Tyrolu, Michała Malfertheimera i jego 
syna Fryderyka.

Dokonano rewizji w mieszkaniu are­
sztowanych i w biurku znaleziono gra­
nat ręczny, granat, 7,5 ctm. oraz 12 kul 
rewolwerowych. Aresztowany tłumaczył 
się, że nie wiedział, iż granaty są ostro 
ładowane. Skonfiskowano materjał pro­
pagandowy.

Łodzie podwodne na sprzedaż?
Londyn, 19. 11. (PAT) Sprawozdawca 

dyplcmatyczny „Daily Telegraph“ dono­
si, że admiralicja zamierza ze względów 
oszczędnościowych sprzedać 3 stare krą­
żowniki, 18 torpedowców i 15 łodzi pod­
wodnych.

Katastrofa samolotu i okrętu.
Amsterdam, 19. 11. (PAT) Donoszą z 

Helder, że wczoraj po południu w odle­
głości 4 kim. od portu spadł samolot, 
przyczem dwaj oficerowie ponieśli 
śmierć.

Londyn, 19. 11. (PAT) Według donie­
sień z Halifaxu, zatonął na wybrzeżu No­
wej Funlandji parowiec „Morrell“. Dzie­
więć osób zatonęło.
Niema śladu zatopionej łodzi podwodnej.

Londyn, 19. 11. (PAT). Komunikat ad­
miralicji stwierdza, że nie ma już nadziei 
odnalezienia łodzi podwodnej M. 1. 
Wszystkie poszukiwania przedsięwzięte 
w ostatnich dniach nie natrafiły nawet 
na ślad statku. Załoga zatopionej łodzi 
liczyła 69 osób, w tern 5 oficerów.

Druzowie pragną pokoju.
Londyn. 19. 11. (PAT) Korespondent

agencji Reutera komunikuje treść 
swych rozmów z wybitnemi osobisto­
ściami z pośród Druzów. Z oświadczeń 
tych wynika, że Druzowie skłonni są 
do rozpoczęcia układów pokojowych z 
Francją pod warunkiem, że podstawą 
tych rokowań będzie przyznanie Dra­
żom całkowitej autonomji terytorjalnej.

Położenie pogarsza się pod wraże­
niem nieustannych kołatań „Wyzwole­
nia“ , aby Piłsudski wrócił do zajęć, do 
stanu czynnego. Kołatania te przybiera­
ją formę ostrą, nieubłaganą, warunkują­
cą przystąpienie stronnictwa do współ­
pracy z rządem, o ile zechce spełnić re­
stytucję dobrowolnego wygnańca z Sule- 
jówka. Choćby ten jeden moment pod­
kreśla niedwuznacznie; że nasze życie 
parlamentarne spoczywa w powijakach 
i kwest je osobiste ściśle łączy ze służbą 
dla państwa i narodu. Dzieje się to w

chwilach wycieńczenia gospodarczego, w 
chvyiłach bardzo poważnego położenia 
politycznego, w chwilach zabagnienia e- 
tycznych naszych stosunków i tysiącz­
nych trudności, czyhających na każdym 
kroku. Dobra. Opatrzność pozwoli nam i 
wybrnąć i z tych kręgów dantejskiego 
piekła, opinja jednak publiczna musi się 
skupić, zrozumieć powagę przeżywanego 
czasu i dopomódz do wyplenienia chwa 
stów, głuszących narodowe pole.

Warszawa, w listopadzie.
W. K.

Dymisja dyrektoriatu
w Kłajpedzie.

Kłajpeda, 16- H PAT, Wobec wyni­
ków wyborów do sejmu kiajpedzkiego, dy­
rektor jat kla?pedzki podał się do dymisji. 
Jako kandydatów na przewodniczącego no­
wego dyrektorjatu wymieniają Krausa ii 
Brosajtisa.

100 miljonów dolarów pożyczki 
dla Włoch

Nowy Jork 19. 11. (PAT) Za pośred-. 
nietwem grupy bankierów amerykań­
skich pod przewodnictwem Morgana do 
szła do skutku pożyczka w wysokości 
190 miljonów dolarów dla rządu wło­
skiego, która ma umożliwić wprowadzę 
nie waluty złotej we Włoszech. Udzie­
lenie tej pożyczki przewidziane jest na 
wiosnę, w formie bonów, które będą 
płatne w terminie od, 20 do 30 lat.



irr. Sobota, dnia St listopada 1525 r.

Włosi odpychają Niemcy 
od Tryjestu .

Na bankiecie, wydanym przez rzym­
skich adwokatów ku czci senatora Scia- 
loji, ten ostatni bronił układów1, parafo­
wanych w Locarno, mimo że Włochy nie 
uzyskały (gwarancji swych granic przy 
Brennerze. Żądać gwarancji tych od 
Niemiec — mówił Sciałoja — byłoby nie- 
zgrabnem posunięciem, Włochy nie gra 
r'cza przecież z Niemcami, lecz zAustrją. 
Dopóki Austrja z Niemcami jest rozdzie­
lona, zdaniem Sćialoji, Brennerowi nie 
zagraża niebezpieczeństwo.

Połączenie Austria z Niemcami wy­
magałoby jednomyślnej uchwały Ligi 
Narodów, a więc protest Włoch wystar­
czyłby. Chcąc odwrócić uwagę opinji 
włoskiej a także niemieckiej od zagad­
nienia Brennern, sprawy połączenia Au­
strii z Niemcami i parcia w ten sposób 
zjednoczonych Niemiec ku Tryjestowi, — 
Sciałoja wkońcu mówił o Pomorzu i Pru­
sach Wschodnich.

Wiadomo, że dla zmiany granic Po 
morza potrzeba także jednomyślnej u- 
chwały Ligi Narodów, a Polska nie zgo­
dzi się na zmianę podobnie,, jak Włosi 
nie zgodzą się na połącznie Austrji z 
Niemcami.

Stanowisko Polski jest tem mocniej­
sze, że Pomorze jest żmudą polską, a 
Prusy Wschodnie tylko kolonją niemiec­
ką. Natomiast okupacja Brennern. Ty­
rolu i sztuczne odrywanie Austrji od Nie­
miec jest sprzeczne z zasadą samostano­
wienia narodów. Polacy mają bitną ar 
mję, która dała dowód, jak umie bronić 
ziemi rdzennie polskiej. Włosi natomiast 
zbrojnie utrzymać okupowanych ziem 
niemieckich nie są zdolni.

Rzut oka na mapę Europy wykazuje, 
że Niemcy nienaturalnie wydłużyły się 
ku wschpdowi. zamiast szukać ujścia Re­
nu i okna na Adryjatyku. Jest to kwe- 

. stja lat kilkudziesięciu. W tym czasie 
ludność Polski wzrośnie o liczne m ił jo­
ny, natomiast wyludni się Francja i ru­
nie opór dla ekspanzji Niemiec na za­
chód. Już dziś Francja ma tylko 70 osób 
na 1 kim.*, podobnie jak Polska'; Niemcy 
natomiast 124. Wobec tego Pakt Reński 
za lat niewiele stanie się bezprzedmioto­
wym. A. P. B=

Janoiishi Bios
o ohradsftsfvaEh woftmnych.

Japoński minister marynarki, Taka- 
fabe, udzielił przedstawicielowi Agencji 
Reutera wywiadu.

Minister powiedział między innemi, 
że jakkolwiek ostatnią propozycję an­
gielską co do wycofania z użycia lodzi 
podwodnych, uważa osobiście za słuszną 
ze względów humanitarnych, to jednak 
uznaje ją w obecnej chwili jeszcze za nie­
praktyczną. Takarabe nie sądzi bowiem, 
aby skuteczne przeprowadzenie tego pro­
jektu dało się osiągnąć bez udziału wszy­
stkich państw morskich, a wiadomo, że 
dziś niema jeszcze woli powszechnego 
dążenia w tym kierunku.

„niesłusznie krzywdzono Polską“
stw ierdza Chamberlain.

Lcmłyn, 19. ii. (PAT). W wygłoszonej 
wczoraj w izbie gmin wielkiej mowie 
min. spraw zagr. Chamberlain powie­
dział m. i.: Dwie były sprawy, wywołu­
jące w Locarno największe trudności, a 
mianowicie: wejście Niemiec do Ligi Na- 
zędów i oddziaływanie istniejących trak­
tatów francusko-polskich, na te, które u- 
siłowaliśmy zawrzeć. Muszę się przyznać 
że. byłem zaskoczony trudnościami, jakie 
ppwrstały wobec naszego życzenia,, by 
Niemcy weszły do Ligi Narodów-, po bliż- 
szem jednak rozejrzeniu się w sytuacji 
okazało .się, że traktaty pomiędzy Niem­
cami a Polską oraz Niemcami i Czecho­
słowacją nastręczają daleko mniej teiiił- 
nśścl, niż przypuszczano i muszę przy­
znać — niesłusznie skrzywdzono Polskę 
i jej szanownego przedstawiciela. Ilekroć 
powstawały trudności, przedstawiciele 
prasy, których nie mogliśmy informować 
co godzinę, sądzili naturalnie, że trud­
ności te wytwarza Polska,, Tak nie było. 
Największą trudnością było wejście Nie­
miec do Ligi Narodów. Mieliśmy wraże­
nie, że konferencja w Locarno miałaby 
sukces połowiczny, gdyby się nie udało 
jednocześnie wpłynąć na odprężenie sto­
sunków/ na wschodzie Nienr ec i gdyby

tom i na zachodzie, Anglja bo wiem nie 
miała chęci przyjmowania nowych zobo­
wiązań na wschodzie Europy. Mówca 
wyraził jednak zadowolenie, że doszło do 
dobrowolnych umów, wynikłych z dobrej 
woli przedstawicieli tych państw i że li­
niowy te zagwarantują bezpieczeństwo 
ną wschodniej granicy Niemiec, a zara­
zem bezpieczeństwo to zostało w Locarno 
wzmocnione, niebezpieczeństwo zaś woj­
ny oddalone tak, jak się to stało na za-, 
chodzie europejskiego kontynentu.

Ghamberlam o niemieckich optantach : 
w Pslssc,

Londyn,, 13. U. (PAT). W czasie swe­
go przemówienia, wygłoszonego w izbic 
gmin, poruszając zagadnienie wschod­
niej Europy, min. spraw zagr. Chamber­
lain m. i. zaznaczył, że podczas obrad w , 
Locarno tysiące Niemców znajdowały się 
pod groźbą wydalenia z Polski, co wyni-j 
kato nie bezpośrednio z. uprawnień trak­
tatu, lecz umowy, zawartej między rzą­
dem polskim a niemieckim. Nie kwest-; 
jonowałem nigdy — powiedział Cham­
berlain — prawa rządu polskiego do wy-: 

, da leni a tych łudzi, jednakże niezwłocz- 
sie nie udało zapewnić pokoju i w tej \ nie po wyjeździe polskiego ministra spr. 
części świata. W dalszym ciągu swego zagr. z Locarno zapadła jego decyzja, aby 
przemówienia Chamberlain podkreślił, i zawiesić wydalanie optantów niemie- 
że umowy mi^łzy Niemcami a Polską j ckich, co spowodowało, ze i rząd niemie- 
oraz Niemcami i Czechosłowacją nie mo j cki wstrzymał wydalanie polskich optan- 
gą być identyczne z umowami, za war- i tów z granic Niemiec.

Hindenbiirg za p rzyfetlem  trak ta tów  locarneftskich.
Berlin, .19. 11. (PAT) Jak donoszą, pi­

sma, gabinet Rzeszy jednomyślnie o- 
świadezył się za przyjęciem traktatów 
łoearneńskieh. Prezyd ent Hindenburg 
w czasie dyskusji kilkakrotnie przema­
wiał za polityką, uprawianą w Locarno

Zaginie fajna akta u w Ib e M i j ,
Według wiadomości, nadeszłych z 

Mińska, niesłychane poruszenie wywo­
łała ‘ tum kradzież tajnych aktów cen­
trali G. P. U.. W dniu 15 bm. naczelnik 
wydziału, Kondratowicz, zawiadomił 
kierownika G. P. U. Mińska Miedźwie iz 
kiego, że w czasie nocy skradziono mu 
z biurka tajne dokumenty, wśród któ­
rych znajdowały się rozkazy o reorga­
nizacji wewnętrznej służby granicznej.

Minister Takarabe przypomniał kore­
spondentowi Reutera, że już podczas 
konferencji waszyngtońskiej, delegat ja­
poński wyraził pogląd, iż łodzie podwo­
dne nie są okrutniejszym środkiem wo­
jennym niż inne, naprzykład gazy tru­
jące, jeśli akcja ich skierowana ma być 
wyłącznie pi’zeciw okrętom wojennym, 
nie zaś handlowym i pasażerskim. Mini­
ster nie zgadza się z poglądem, jakoby 
łodzie podwodne nie odpowiadały swemu

gin &

Muitolinl pobrztkBle szablą.
Rzym, 19. 11. (PAT) Na wczorajszym 

posiedzeniu izby Mussolini wygłosił 
następujące przemówienie: Gdyśmy się 
rozstali kilka miesięcy temu po parni et- 
nem posiedzeniu, oświadczyłem panom, 
że rząd nie będzie wyczekiwał. Z dumą 
mogę oświadczyć, że tak się też stało 
(głosy: Bardzo dobrze!). Powiedziałem 
wówczas, ze rząd będzie musiał stoczyć 
szereg walk niezbędnych dla rozwoju 
życia narodowego. Pierwszą z tych 
walk była walka o lira włoskiego. Dała 
ona znakomite wyniki. Drugą walkę 
stoczono o chleb, W walce tej towarzy­
szył entuzjazm całego kraju. Wreszcie 
sprawa długów została załatwiona w 
sposób zadawalający, z punktu widze­
nia obopólnych interesów materialnych 
oraz z punktu widzenia' moralnego. (O- 
klaski). Główną zasługę ma tu przewo­
dniczący delegacji włoskiej, jednakże 
całkowitą i zasadniczą zasługę ma sam 
ustrój faszystowski (długotrwałe okla­
ski).Traktat handlowy włosko-niemlec« 
ki mający poważne znaczenie dla sytu­
acji gospodarczej Włoch został zawarty* 
po 11 -miesięcznych rokowaniach (żywe 
oklaski). Również w dziedzinie polity­
ki wewnętrznej rząd odniósł wybitne 
rezultaty. W tem miejscu premjer pod­
nosi -zasługi poszczególnych członków 
gabinetu, m. in. ministrów: spraw we- 
wnętrzftych. kolei, kolon ji i sprawiedli­
wości. Przechodząc do omówienia sytu­
acji wewnętrznej kraju, Musolini za­
znaczył, że sytuacja ta została wyraź­
nie opanowana przez partję faszystow­
ską. Wszystko, co pozostało poza, nią 
jest jedynie materiałem, do arabeologjł 
(wesołość na sali). Cóż może nas ob­
chodzić opozycja awentyńska, która 
dźwiga brzemię dawnej niedoli. Cóż to 
dla nas znaczy, gdy kilku nieszczęśliw­
ców pijanych rozpaczą i pragnieniem, 
zemsty planuje atak przeciwko nam? 
(Okrzyki: niech żyje Mussolini). Wszy­
stko to dla mnie osobiście ma bardzo 
małe znaczenie. Ustrój faszystowski 
stał się tak mocny i nienaruszalny w 
świadomości narodu włoskiego, że mo­
że się on dziś obejść bez ludzi czynu, a 
nawet bezemnie.

W niektórych krajach utworzyły się 
grupy polityczne, które pragnęłyby iz®« 
lawać moralnie Włochy faszystowskie. 
Poza granicami Włoch znajdują się je­
dnostki, które pozwalają sobie w parla­
mencie rzucać oszczerstwa na ustrój fa­
szystowski, na nasz naród. Trzeba so- 

\ bie uświadomić, że żaden ustrój państ­
wowy nie uuadł na, skutek presji z za­
granicy. (Głosy; Bardzo dobrzał), że 
wszyscy Włosi, gdy są zagrożeni, stają 
się -jak jeden mąż. (Żywiołowe długo­
trwałe oklaski, do których przyłącza się 
opozycja i publiczność na trybunach. 
(Okrzyki: Niech żyje Mussolini!). W ka­
żdej chwili na moje wezwanie stawią 
się dwa miljony młodych ludzi. (Okla­
ski i okrzyki: „cały kraj“). Nie chcę tu 
nikomu grozić, lecz jedynie w ckarak- 

minister sądzi, że przedewszystkiem na-, terze odpowiedzialnego szefa rządu wio- 
leżałoby pomyśleć o porozumieniu się co skiego uczynić chcę energiczne zastrze- 
cło niestosowania ich w przyszłości. żenie, które byłoby wszędzie dosłyszane

(Oklaski).

i przyjęcie traktatów. Parlamentowi 
przedłożone będą dwa projekty ustawo­
dawcze, jeden w farmie ustawy wstęp­
nej. drugi zaś w formie ustawy, upoważ 
mającej rząd do zgłoszenia przystąpie­
nia Niemiec do Ligi Narodów.

Lista wszystkich wywiadowców „oso­
bowo oddiela“ zachodniego okręgu 
wojskowego oraz akta sprawy 80 aresz­
towanych w Stucku, członków tajnej 
białoruskiej organizacji wolności. Kon­
dratowicz i naczelnik G. P. U. Miedz- 
wiedzki podali się do dymisji, która na- 
razie nie została przyjęta. W Moskwie 
wiadomość o tej kradzieży wywarła 
przygnęba j ące w rażenie.

zadaniu w walce ze statkami wojennymi. 
Natomiast co się tyczy kwest ji okrucień- \ 
stwa stosowanych dziś na wojnie śród-! 
ków. to minister Takarabe zgadza się z 
opinją japońskich kół wojskowych mor­
skich, uważających gazy trujące za naj­
większe okrucieństwo; z tego względu

STANISŁAW BEŁZA.

Na wyżynach i nizinach 
Szwajcarii.

Jezioro Tliun z jeziorem Brienz po­
łączone jest kanałem Aary. Niby lazu­
rową wstęgą.

Prezpływa ona przez oba, oba z sobą 
jednoczy i ,w dolinie, którą pomiędzy 
niemi żłobi, daje miejsce na wszeech- 
światowej sławy zakątek: Interlaken.

Skąpany w zieleni drzew, o przepy­
chu budowli magnackim, o tle śnieży­
stych szczytów i wstrząsających duszę 
grozą skalistych zrębów i zboczów.

Rozsiadły się na niewielkiej stosun­
kowo przestrzeni, ograniczony w rozro­
ście swoim warunkami położenia, te któ­
re mu przyroda do rozporządzenia odda­
ła wyzyskał on dla pożytku człowieka, 
źle mówię pożytku, dla oczarowania go 
i olśnienia. Bo Interlaken olśniewa i cza 
ruje.

Gdy zejdziesz z pokładu parowca, na 
którym Thun przebyłeś, gdy wzrok rzu­
cisz * na koryto Aary skraplającej jego 
progi, gdy odetchniesz powietrzem drzew 
orzechowych ciągnących się półkolisto łi- 
nją długą, otrzesz1 o wrota i ściany jego 
pałaców mieszkalnych, znajdziesz się na 
Przeciwległym jego krańcu, gdzie Brienz

cię prosi, byś dla wytchnienia po tylu w 
nim doznanych wrażeniach na jego wo­
dach zechciał ukołysać swoją myśl...

A cóż dopiero, gdy od tych cudów w 
twojem pobliżu rękę wyciągniesz ku dal­
szym cudom. Ku łańcuchowi góry, jak 
panna młoda w dniu swoich uroczystych 
ślubów białej i pod imieniem też panny 
młodej światu całemu znanej, a który to 
łańcuch roztaczając się przed tobą od po­
łudnia, od południa zarysowując kraj­
obraz śnieżny, podmuch zimy z jej ska­
mieniałością i powagą niesie ci w ten 
świat słońca, barw, kwiecia i zieleni.

Wtedy choćbyś jak szeroki i długi, 
zwiedził cały świat, choćby ci nie obce 
były przy olśniewających czarach zacho­
du i wschodu, uroki pełne tajemniczości 
zachodowi nieznanej, musisz przyznać, 
że Interlaken jest czemś takiem co po­
równania z niczem się nie obawia, co z 
każdego wychodzi z tryumfem. Jako 
dzieło Boga, który na niego zlał jak z ro 
gu obfitości kopalnie skarbów bezcen­
nych, jako człowieka twór, który na tle 
mu podarowanem utkał obraz najwy­
bredniejszego godny oka.

Thun rozpoczyna te dwie płaszczyzny 
wodne wtłoczone w te góry siłą od naszej 
wyższą, Interlaken jest środkowym 
punktem, Brienz je kończy. Kończy tak 
pięknie, jak się rozpoczęły.

W miejscu, gdzie urywają się jego fa­

le, leży miasteczko tego nazwiska, które 
nam Polakom myślącym dziś o wytwo­
rzeniu przemysłu ludowego i o wzmoże­
niu tym sposobem bogactwa kraju, po­
winno dawać dużo do myślenia.

Bo tu zakwitły i rozrosły się snycer­
skie wyroby z drzewa, tu zrodziło się to, 
có się zarazem stało całej tej okolicy bło­
gosławieństwem.

Jak zakwitły, jak się rozrosły? — w 
sposób prosty a przecież godzien naśla­
dowania. Dostrzeżono w ludzie miejsco­
wym zamiłowanie do rzeźbienia w drze­
wie, do wyrabiania z niego postaci ludz­
kich i zwierzęcych dla ozdoby mieszkań.

I postanowiono ująć je w starożytne 
ramy.

Z początku przy pomocy nauczycieli 
domorosłych, obeznanych jako tako z ry­
sunkiem/później przez pośrednictwo na 
naukowym poziomie stojącej szkoły. I 
ujęto.

Temu, co było nieudatnem dotąd, na­
dano kształty piękna, iskierkę tlącą w 
sercach samouków kunstmistrzów, roz­
dmuchano w płomień nieledwie sztuki, 
i mały strumyczek przemieniono w by­
stry potok.

Dziś w Brienz 600 rodzin żyje z wyro­
bu przemysłu drzewnego, w najbliższej 
jego okolicy dwieście, to co z ręki maj­
strów tutejszych na świat wychodzi, nosi 
na sobie piętno niemal artyzmu, świat

zaś cały o iie o Szwajcarię zahacza, tu 
zaopatruje się w cacka budzące podziw 
wszędzie.

A praktyczny rezultat tego?
Nie mniej nie więcej jak półtora mil­

iona franków rok rojznie, wrpływa dziś 
w zamian do kieszenifbiednych przeważ­
nie mieszkańców tutejszych stron, któ­
rzy przedtem, gdy o nich nikt nie myślał, 
dobrze nieraz w dniach ciężkich zmusze­
ni byli przymierać głodu.

Gdyby w naszej Polsce nie jak dziś 
dopiero, ale kilkadziesiąt iat już temu 
pomyślano o wyzyskaniu umiejętnem 
twórczych sił ludu i dano irn odpowiedni 
podkład, otoczywszy opieką i wsparłszy 
technicznem kierownictwem, o ileż wię­
cej rąk roboczych pozostałoby w kraju,
0 ileż mniej naszych rodaków tułałoby 
się po fabrykach i kopalniach Westfalii
1 Ameryki północnej, lub po pustkowiach 
Brazylji i Argentyny .

I ten Brienz więc jak tyle miejsc \\f 
tej Szwajcarji, niechaj będzie dla nas na­
uką, i gdy dziś już rozpoczął się i u nas 
ruch około wzmagania sił naszego łu/Iu, 
niechajże nie ustaje on ani na chwilę, 
czem lud bowiem w Polsce się stenie, 
tem gdy go jest u nas %  przeszło mie­
szkańców'', Polska w przyszłości będzie.

Komu z nas jest to obojętne, niechaj 
0 ludzie naszym nie myśli. Doczeka się 
doli architekta, który buduje gmachy 
na piasku.
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Proces Steigera.
W rzek omy spisek ukraiński.

Lwów, 19. 11. (PAT) Podczas dzisiej­
szej rozprawy obrońcy postawili wnio­
ski, aby przesłuchać dziennikarzy wie­
deńskich dra Waldmana i Randa, któ­
rzy mają rzekomo złożyć jakieś rewela­
cje w sprawie Olszańskiego, zaczerpnie? 
te u Perfeckiego i Konowalca. Proku­
rator oświadczył, że w tej sprawie Per- 
fecki i Konowalec złożyli zaprzeczenia 
w piśmie ukraińskiem „Diło“ wobec te­
go przedstawia numer dziennika „Di- 
lo“ , który ma stwierdzić, że zaprzecze­
nia te są autentyczne.

Z kolei przesłuchano świadka Micha­
ła Mykistyna, który — jak wiadomo — 
skazany został na 6 lat więzienia za fał­
szywe zeznania, złożone przed sądem.

Z końcem sierpnia dowiedział się 
drogą poufną, że ma być dokonany za­
mach na p. Prezydenta Rzplitej i do­
niósł o tern Kajdanowi. W dniu zama­
chu Mykietyn był popołudniu na Wyso­
kim Zamku i tam jakiś przewodniczą­
cy partji komunistycznej powiedział mu 
źe zamachu mieli dokonać Pańćzyszyn 
i Fidyk, jednak zamach się nie udał i 
dlatego postanowili oni wyjechać do Zło 
czowa, aby tam dokonać zamachu. W 
gronie tych komunistów znajdował się 
znany świadkowi słuchacz medycyny 
Charkiw. Był on tego wzrostu, co Stei- 
ger.

Zjazd kansaraafy dówdoisklek 
w  W a r s z a w ie .

W Warszawie odbył się od 5—8 bm. 
X. Zjazd Rady Konserwatorów zabyt­
ków sztuki i kultury.

W dziale spraw zabtykowych po­
szczególnych oddziałów sztuki poznań­
ski konserwator okręgowy referował o 
konserwacji i zabepieczeniu ruin na 
ostrowie jeziora Lednickiego, o zamie- 
rzońem przeobrażeniu architektoni- 
cznem katedry gnieźnieńskiej, o na­
prawie latarni z piaskowca na kopule 
kościoła pokolegjackiego w Trzemesz­
nie, oraz o zabezpieczeniu jego poli- 
chromji, wykonanej przez Smuglewicza 
w końcu XVIII stulecia, o remoncie ko­
ścioła pokolegjackiego w Chełmnie, o 
restauracji nagrobków w kościele poka- 
tećralnym w Chełmży, o zabezpiecze­
niu kościoła parafjalnego w Świeciu, 
uszkodzonego wskutek częstych powo­
dzi. Wszystkie te pomniki architektu­
ry posiadają wybitne znaczenie zabyt­
kowe i wymagają racjonalnie przepro­
wadzonych prac konserwacyjnych.

V/ dziale inwentaryzacji zabytków 
podnieść należy przedewszystkiem pra-

Zaledwie dwa miesiące upłynęły od czasu, kiedy zaczęliśmy wydawać 
w Gdańsku pismo społeczne, wychodzące codziennie pod tyt.: „ IS c S ® ®  
Ci.< 1 ® . S i c 182** —  a już zdobyliśmy sobie znaczną liczbę czytelników 
i sympatyków. Ażeby „E ch o  G dańskie“ .dotarło do każdej strzechy da 
Kaszubach, nie .szczędzimy kosztów ni mozołu, by takowe jak najbardziej 
rozszerzyć a temwięcej każdego zadowolić. Wobec tego z początkiem 
grudnia dodawać będziemy do „Echa Gdańskiego“  dodatek niedzielny p. i-

Szalony lotnli:

31

„ G o ś ć  z  n a d  B a ł t y k u ”
y ' - if ■
poświęcony sprawom religijnym, nauce i rozrywce. —  Na gwiazdkę zaś 
otrzyma każdy abonent „Echa Gdańskiego“ śliczny kalendarz książkowy, 
obejmujący około 100 stron druku, ozdobiony licznemi obrazkami p. i.

„Kalendarz Echa SdańsHiego'.
Sama wartość tego kalendarza przekracza opłatę, wydaną na miesięczną 
prenumeratę „Echa Gdańskiego“ .

Jak z tego wynika, nie o zyski nam chodzi, lecz jedynie o to, aby 
zatrzeć mniemanie, jakoby nasi Bracia Kaszubi tu na Kresach Zachodnich 
analfabetami byli, nie miłującymi swojej Ojczyzny i języka polskiego.

Pokażcie Waszym wrogom, że lud na Kaszubach umie uszanować 
swoją wiarę i ideę przodków swoich i niech w każdym domu nie zabraknie 
tak szczerze polsko - katolickiego pisma, jakiem jest

E c h o
W  i na terytorjum Wolnego

Miasta w ekspedycji 2,10 na poczcie i w agentu­
rach odnoszeniem w dom. przez listowego *3?
przez posłańców 3 . — O u M .  —■ . W  CZBft przez
listowego w dom 3 .  — 2K®. kwartalnie O .— do Polski

H n M . .  do Niemiec, Francji, Ameryki i t. d. -e sgw B «*-

Brawurowy lot, karkołomne harce
Dnia 16 bm., około 2 pop., wznosił 

się nad Krakowem jednopłatowiec woj­
skowy, wśród niezwykłych ewolucji, 
które wzbudzały popłoch mieszkańców 
Krakowa. Samolot, przechylając się 
na wszystkie strony, leciał tak nisko 
nad domami, że o mało kilkakrotnie nie 
zaczepił skrzydłami dachów.

Szalony turkot śmigi i niskość lotu 
aeroplanu wzbudzała popłoch wśród 
przechodniów, którzy kryli się do bram, 
myś!ąc, że aparat uległ katastrofie i 
spada na ulicę. Na rynku lotnik wzbi­
ja! się śmiało na znaczną wysokość po­
czerń w zawrotnym pędzie kierował lot 
raz ku Sukiennicom; to znów ku placo­
wi Szczepańskiemu, tak, że zdawało 
się, iż skrzydłami dotknie kościoła 
Marjackiego, to znów kamienic.

Po harcach na rynku odleciał sza­
lony lotnik na błonia, gdzie lądował. Po 
krótkim postoju wzbił się w powietrze, 
skąd spadł prawie na powierzchnię Wi­
sły i dotykając fal kółkami aparatu, le­
ciał kilkaset metrów w stronę mostu 
góralskiego. Harce te trwały przeszło 
godzinę, poczem lotnik znikł we mgle, 
w oczach zaniepokojonej ludności.

•Tak się okazało, lotu tego dokonał 
pilot z 2 p. lotniczego w Rakowicach, 
który podobno urządzał sobie ćwiczenia 
lotnicze! Ponieważ dozwolone są tylko 
loty na wysokości 1000 metrów nad 
miastem, pilot który urządził tak kar­
kołomny lot, winien być pociągnięty 
do surowej odpowiedzialności.

ce, wykonywane w zakładzie architek­
tury polskiej przy politechnice war­
szawskiej pod kierownictwem prof. 
dr architekta. Sosnowskiego. Poważne 
rezultaty w tym kierunku umożliwią 
w przyszłości wydanie odpowiednich 
publikacyj, które niestety narazie wsku

I tek braku funduszów: musza' bvć odło-I • rzonę do czasów pomyślniejszy, h.
Rada Konserawtórów uchwaliła od­

być następny zjazd w-..Toruniu w celu 
poświęcenia bacznej - uwagi tamtejszym 
kościołom, tak -ważnym pod względem 
zabytkowym.
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Z ą b y  t y s r y s a «
Tłumaczyła 3. P.

(Ciąg dalszy)
Sekretarz generalny nie odpowie­

dział, a p. Demalion nie dokończył rozpo­
czętego zdania. I jego też zaczął ogar­
niać, w miarę przemijających sekund, 
piewysłowiony niepokój.

„O trzeciej z rana“ !... Słowa te nie- 
schodziły mu z myśli. Dwa razy spojrzał 
na zegarek. Było|jeszcze dwanaście mi­
nut — jeszcze dziesięć... Czyżby napraw­
dę, wskutek jakiejś piekielnej mocy, 
miał hyc dom ten wysadzony w powie­
trze ? ;

— Ależ to idiotyczne! — zawołał pre­
fekt z gniewem.

Lecz spojrzawszy na swych towarzy 
szy. by) zdumiony wyrazem ich tw arzy. 
Sam zaś odczuwać zaczął dziwne ściska­
nie w sercu.

Nie był to lęk — tylko wpływ , tegp 
doii Luisa Perenny, którego widziano 
dokonywającego tak niebywałych czy­
nów i tak świetnie orientującego się 
w ponurych tajnikach całej tej sprawy. 
Wpływ ten ogarniał wszystkich, od kie­
rowników począwszy, a kończąc aa 
zwykłych agentach. Z wiedzą, ety  bez­
wiednie, chcąc czy nieehcąc, myśleli 
o nim wszyscy jak o kimś niezwykłym, 
o wyjątkowych zdolnościach, którego 
postać mimowołj nasuw ała wspomnienie 
niezrównanego Arsene Łupin, o legen­
darnej odwadze i genjuszu nadludzkim.

Arsene Łupin kazał im uchodzić. Go­
niony i prześladowany, sam się wydawał

w ręce policji, byle ich uprzedzić o gro- 
żącem niebezpieczeństwie.

•leszcze siedem minut... jeszcze sześć...
i Z najwyższą prostotą, Mazeroux 

ukląkł, przeżegnał się i zaczął się modlić 
po cichu. Gest ten był tak wymowny, 
że sekretarz generalny i dyrektor policji 
-zwrócili • się • równocześnie w stronę pre­
fekta.

Lecz prefekt odwrócił głowę, nie prze­
rywając przechadzki wzdłuż i wszerz po­
koju. Jednakże niepokój nurtował w nim 
coraz bardziej. Głos Perenny, jego per­
swazje i prośby wzburzały go do głębi. 
Znał już Perern u;- j wiedział, że nie moż- 
!ńa było lekceważyć ostrzeżeń takiego 
człowieka.

- - Chodźmy stąd! — rzekł.
Słowa te wypowiedziane były z zu 

pełnem spokojem. To też ci. do których 
się zwracały, przyjęli je jako logiczny 
wynik najzwyklejszego stanu rzeczy 
i wyszli spokojnie, nie spiesząc się, nie 
jak zbiegowie, lecz jak ludzie świadomie 
posłuszni nakazowi obowiązującej ostroż­
ności.

Na progu drzwi usunęli się wszyscy 
przed prefektem policji.

— Nie, idźcie naprzód, ja idę za wami.
T wyszedł ostatni, zostawiając elek­

tryczność zapaloną.
•W przedpokoju poprosił dyrektora 

policji żeby dał sygnał świstawką. Kie­
dy się wszyscy agenci zebrali, kazał im 
opuścić willę, jako też odźwiernym i sam 
wyszedł zamknąwszy drzwi -za sobą.

Wówczas zawołał policjantów, spra­
wiających straż na bulwarze i rzekł im:

— Niech się wszyscy oddalą i usuń­
cie tłum jak można najdalej... I to na­
tychmiast... Za kwadrans wrócimy do 
willi.

Pocżem przeszedł bulwar w towarzy­
stwie dyrektora policji, sekretarza gene­
ralnego -i Mazeroux i wdrapali się na wał 
fortyfikacji, znajdującej się- naprzeciw 
willi.

— Trzebaby się może schylić? — za­
proponował Mazeroux,

— M ożm y się-.schylić — zgodził się 
prefekt wesoło. — Lecz gdyby wybuch 
nie nastąpił, to by mi--chyba nic Innego 
nie pozostało jak kula w łeb! Nie prze 
żyłbym takiego ośmieszenia się.

— Będzie wybuch, panie prefekcie — 
upewnił go sierżant.

Umilkli zniecierpliwieni czekaniem 
walcząc z ogarniającym ich niepoko.iem. 
Liczyli sekundy jedną po drugiej, według 
bicia własnych serc. Trwało to nieskóń 
czoność.

Trzecia wybiła.
— A widzisz, nie mówiłem! — ża- 

śmiał się p. Demalion — nic ir>c będzie... 
Dzięki Bogą! Ależ bo to było idjotyezne 
w coś podobnego uwierzyć!

Drugi zegar wydzwoń1'! w oddali po­
tem trzeci, na wieży pobliskiego kościoła 
dzwonić też zaczął.

Lecz. zanim trzeci raz uderzył rozległ 
się jakby trzask i nastąpił wnet wybuch 
straszliwy, pochłaniający wszystko i tak 
szybki, że mieli ledwo czas ujrzeć wielki 
snop ognia i dymu, z którego wy t rys Kał y 
kamienie i resztki ścian, coś w rodzaju 
olbrzymiego fajerwerku. I w jedn.ej 
cbwiii wszystko się skończyło. Wulkan 
umilkł.

Chiny uryfrulą saly świat!
Genewa, 19. 11. (PAT) Generalny se 

kretarz Ligi Narodów powiadomił pań­
stwa, które przystroiły do konwencji 
op jurno we j z roku 1912 oraz państwa, 
mające swych przedstawicieli w obradu­
jącej komisji w sprawie handlu opium, 
o konfiskatach opjum, jakie przeprowa­
dzono w miesiącach kwietniu, maju i 
czerwcu b. r. na zasadzie porozumienia 
w sprawie cieśnin. Dane opierają się na 
dowcsUnUeh angielskiego rządu. W cią­
gu tych trzech mUsięcy, skonfiskowano 
ogółem 22.123 beczki opjum w stanie su­
rowym i 119.450 beczek przetworów o- 
pjum, Pozatem skonfiskowano 299 fun­
tów morfiny chłor-hydratu które w nad­
zwyczaj sprytny sposób ukryte były w 
beczkach i skrzyniach. Kapitanowie o- 
krętów. na pokładzie których znaleziono 
wzmiankowane tn.mir'nv. zeskri skazań; 
na grzywny od 503 do 1000 dolarów oraz 
skazani na pokrycie, związanych z kon­
fiskatą kosztów. Towar został skonfisko­
wany. We wszystkich wymienionych 
wypadkach chodziło o opjum pochodze­
nia chińskiego,

— Naprzód! .— rzucił się prefekt wo­
łając: — Zatelefonować zaraz po straż 
pożarną.

Następnie chwyciwszy Mazeroux za­
ranną rzekł:

— Leć dc mego auta kUre i u o sto 
kroków s toi. Każ się zawUść do don-Lu 
isa i tesli go tylko rodna jdżiesz, oswobodź 
go ; przywie' tu.

— Czy pod areszt m panie prefekcie?
— Pod areszUm? Zwariowałeś?
— Ale ie^ł’ k ITT Wen er...
— B d spokojny damy sobie z We 

berem radę. Śpiesz się.
Powierzoną sobie misję wypełń ł Ma- 

zeroux mo'e rie z większym pośpiechem 
niż gdyby się rozd-ó'7 iii o aresztowanie 
don Luisa, gdyż był to człowiek nie­
zmiernie obowiązkowy, lecz za to 
7. oerómną r-dośćia. Walka, która był 
zmuszony : rowadzi' przeciw temu ‘ któ­
rego .szefem“ nazywał, doprowadzała 
go do rozpaczy. wyciskając mu nieraz 
łzy z oczm Tym razem przybywał mu 
na ratunek!...

Po południu zaprzestając na rozkaz 
p. Demaliona*dalszych poszukiwań w pa­
łacu. wskutek oczywistej ucieczki don 
Luisa Komisarz Weber zostawił tylko 
trzech łudzi na straży. Mazeroux zastał 
ich w iednym z pokoi na parterze, gdzie 
czuwali na zmianę. Zapytani przez sier­
żanta czy nie słyszeli nic podejrzanego, 
upewnili go. że nie słyszeli nic zupełnie.

Mazeroux poszedł sam na górę, nie 
chąc mieć świadków swego widzenia 
z . szefem“, przeszedłszy salon wszedł do 
gabinetu.
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Interpelacja w obronie
leśniHów pomorskich.

W drugiej połowie września 1925 r. 
pojawiły się w kilku numerach „Słowa 
Pomorskiego“ i innego pisma codzien­
nego w Toruniu, notatki, oskarżające 
władzę leśną, a szczególnie jednego z u- 
rzędników, mianowicie nadleśniczego 
Koszulę, kierownika nadleśnictwa Go­
łąbki na Pomorzu, o dokonanie tranz- 
akcji leśnych z ogromną szkodą dla skar 
bu państwa. W niektórych notatkach 
mówiono o stracie, spowodowanej z wi­
ny pozwanego urzędnika, do wysokości 
670 miljonów marek, w innych mówio­
no nawet o stratach miljardowych.

¡ńatorję państwa contra p. Koszuli o od­
szkodowanie wyrządżonych rzekomo 

¡ przez urzędnika tego strat musiał być 
zgóry przesądzony. Skarga została ja­
ko bezpodstawna oddaloną. Proces wy­
kazał i w tym wypadku, że p. Koszula 
działał na podstawie rozporządzeń i wy 
pełnia! jedynie polecenia władzy.

Pozostała się jeszcze skarga p. K. 
contra państwu o odszkodowanie, bez­
prawnie skonfiskowanego i sprzedane­
go mienia, skarga, spowodowana tem, 
że władza dobrowolnie, uznając bezpra­
wie swoich zarządem odszkodować 
strat materjalnych tego urzędnika nie 
chciała. Wynik procesu nie może ule­
gać wątpliwości. W takich warunkach

Na podstawie tych notatek, opartych i można było przyjąć, że władza, repie
jak się obecnie okazało, na informa­
cjach łudzi, odnoszących się do p. Koszu­
li z tytułu honorowo piastowanego 
przez niego urzędu sędziego pokoju nie-i 
chętnie, zarządziła Najwyższa Izba. Kon 
troli rewizję, nie wchodząc w szczegóły 
i nie badając rozporządzeń, na podsta­
wie których urzędnicy działali. Po re­
wizji tej został nadleśniczy Koszula w 
urzędowaniu zawieszony i sprawę skie­
rowano do Prokuratorji.

W styczniu 1924 r. osadzono p. K. w 
więzieniu śledczem, krótko potem zwol­
niło go Ministerstwo Rolnictwa i Dóbr 
Państwowych na podstawie redukcji z 
zajmowanego stanowiska (należnej z te­
go tytułu odprawy 3-miesięcznej dotych 
czas nie wypłacono). Równocześnie za­
bezpieczono rzekomo pretensje państwa 
do p. Koszuli zajęciem mienia obwinio­
nego przez komornika sądowego i — co 
jest absolutnie niedopuszczalne i prze­
czy najelementarniejszym zasadom pra­
wa — sprzedażą wszystkich nierucho­
mości p. K. bez wyroku. W ten sposób 
zmarnowano egzystencję urzędnika, któ 
ry ma za sobą około 20 lat służby państ­
wowej i który do chwili pojawienia się 
zarzutów i osadzenia go w areszcie nic 
miał żadnej kary, na podstawie niepo- 
partych żadnym wyrokiem oskarżeń.

Dopiero później skonstruowano akt 
oskarżenia, zarzucający p. Koszuli dzia­
łanie na szkodę Państwa, fałszerstwo i 
t. d. Rozprawy sądowe doprowadziły 
do uwolnienia oskarżonego od winy i 
kary. Wyrok ten przez Prokuratorję 
z urzędu zaczepiony, utrzymał się we 
wszystkich instancjach, tak, że dziś już 
nie może ulegać wątpliwości, że p. Ko­
szula cierpiał w więzieniu śledczem 
przez 7 miesięcy niewinnie, że pozba­
wiono go stanowiska i majątku, krzyw­
dząc go materialnie i moralnie bezprzy­
kładnie, na podstawie fałszywego posą­
dzenia i oskarżenia.

Po takiem zakończeniu procesu kar­
nego wynik procesu cywilnego, wnie­
sionego imieniem państwa przez Proku

zentowana przez Prokuratorję państwa 
dla uniknięcia kosztów sądowych, po­
większających tylko stratę dla strony 
pozwanej, pójdzie na ugodę. Stało się 
inaczej. Wyciągniętą przez skarżącego 
rękę do ugody odepchnięto, a obecnie 
„pociesza się“ powoda tem, że na od­
szkodowanie będzie mógł czekać, bo 
procedura cywilna umożliwia przewle­
kanie procesu. (Wynurzenia przedsta­
wiciela Prokuratorji Państwa w Sądzie 
Okręgowym w Chojnicach. Świadek 
między innemi, mecenas Behnke).

Wypadek powyższy, przez Państwo 
nie zlikwidowany, musi społeczeństwo 
i urzędników w wysokim stopniu zanie 
pokoić. Jak że można wymagać od u- 
rzędnika,, aby pracował spokojnie i od­
nosił się do władzy z zaufaniem, skoro 
ta władza, zniszczywszy doszczętnie 
materjalny byt urzędnika, nie stara się 
o wykazanie jego niewinności, odszko­
dować go i dać mu moralną satysfak­

cję?! Takie traktowanie urzędnika do­
prowadzi w konsekwencji swojej do de­
moralizacji warstw urzędniczych, które 
muszą czuć się bezbronnemi.

Ts same skutki wywoła niewątpli­
wie. zawieszenie stabilizacji urzędnika. 
W dziedzinie leśnictwa ma ten stan 
rzeczy szczególnie groźne następstwa. 
Leśnicy pełnić muszą służbę częściowo 
niebezpieczną . Gdy w dzisiejszych wa­
runkach. ten czy inny z nich padnie na 
posterunku, strzegąc mienia państwo­
wego, ugodzony kulą kłusownika, ro­
dzina jego narażona jest na głód i nę­
dzę, bo nie otrzymuje zaopatrzenia. Ta­
kie traktowanie musi się na służbie i 
interesach państwowych odbić fatalnie.

Wobec powyższego niżej podpisani 
zapytują:

1) Czy Rządowi powyższe jest wia- 
domem?

2) Go Rząd zamierza zrobić, aby 
przez odpowiednie zabezpieczenie 
urzędników leśnych zabezpieczyć 
także interes służby i państwa?

3) Co Rząd zamierza zrobić dla re­
habilitacji b. nadleśniczego p. Ko­
szuli, który stał się ofiarą bezpra­
wia, i w jaki sposób wynagrodzi 
bezzwłocznie materjalne straty 
urzędnika tego z winy władzy po­
niesione?,

Interpelanci.

Prosimy o poda­
wanie i polecanie

99Echa Gdańskiego“.

Niemieccy nurkowie przy poszukiwa­
niach angielskie] łodzi podwodne] „M1",
którą dosięgnąć można w morzu po 3 minu­
tach. Wiżej na prawo widzimy zatopioną 
łódź podwodną, na lewo, niżej opuszczanie 

się nurka w głębiny morskie.

Echa ucieczki Leszczyńskiego.
P. Minister Sprawiedliwości Żychliński 

wydał pilny okólnik do naczelników więzień 
w okręgach sądów apelacyjnych w Warszwie, 
Lublinie i Wilnie treści następującej:

W celu uprzystępnienia pp. sędziom 
śledczym przesłuchiwania więźniów na miej­
scu, w więzieniu poleca się pp. naczelnikom 
zarezerwować specjalnie na ten użytek od­
powiednie pomieszczenia w zabudowaniach 
więziennych, a jeżeliby brak takieeo po­
mieszczenia stawał temu na przeszkodzie, 
należy oddać do dyspozycji sędziów śled­
czych na czas badania kancelarię więzienną.

Okólnik ten stoi w związku z niedawną 
ucieczką Leszczyńskiego i ma na celu za­
pobieżenie na przyszłość podobnym wypad­
kom.
Czyżby rząd na biedakach chciał robić 

oszczędności?
Z Warszawy donoszą: W łonie rządu 

powstał projekt przeprowadzenia dal­
szych oszczędności. Miałyby być one 
osiągnięte albo przez zredukowanie 
pensji urzędnikom o 15 %, albo przez 
skasowanie rozporządzeń o zasiłkach 
dla urzędników na kształcenie dzieci.

Pogłoski te wywołały w kołach u- 
rzędniczych wielkie zaniepokojenie i 
słuszne rozgoryczenie.
Prawdopodobna mnożna uposażeniowa 

na grudzień 43 grosze.
Wskutek spadku cen żywnościo­

wych (?) za czas do 15 października do 
15 listopada, który ustala główny urząd 
statystyczny, mnożna na grudzień wy­
niesie prawdopodobnie 43 groszy. W nio­
sek urzędu statystycznego przesłany zo­
stał ministerstwu spraw wewnętrz­
nych.

Wielki pożar w Ziemi Płockiej.
Dnia 8 bm. wybuchł pożar, z przy­

czyny dotąd nieustalonej, we wsi Chra- 
poń w pow. Rypińskim. Ogień rozsze­
rzył się szybko na szereg zabudowań. 
Pastwą niszczącego żywiołu padło 
20 nieruchomości włościańskich.

Adwokat Hofmokl skazany na rok 
twierdzy.

Głośna była swego czasu sprawa! 
adwokata Hofmokla, który w czasie 
rozprawy strzelił kilkakrotnie na sali 
sądowej do świadka por. Jędruszczaka.

Obecnie odbyła się rozprawa przed 
sądem Okręgowym w Warszawie, któ­
ry wydał wyrok, skazujący adwokata 
Hofmokl-Ostrowskiego z art. 458 cz. II 
na rok twierdzy i opłatę kosztów sądo­
wych.

Adwokat Hofmokl-Ostrowski odpo* 
wiadał dotychczas z wolnej stopy za 
kaucją 5000 zł. Sąd w wyroku swoim 
nie uważał za potrzebne zmienić ten 
środek zapobiegawczy.

Kiedy zapalił elektryczność i rozgląd- j 
ńąwszy się w koło siebie, nie ujrzał nic; 
opanował go silny niepokój.

— Szefie! — zawołał. — Szefie! gdzie 
pan jest?

Żadnej odpowiedzi...
— Jednakże, — powiedział sobie Ma- 

żeroux — telefonować mógł tylko stąd...
Rzeczywiście, przekonał się z daleka, 

że słuchawka była zdjęta, zbliżywszy się 
zaś do kabiny telefonicznej natknął się 
na kawałki cegły i tynku, leżące na dy­
wanie. Zapalił więc światło w kabinie 
i ujrzał nad sobą rękę- ludzką, zwieszają­
cą się z sufitu. Wybity otwór był zbyt 
mały, żeby się ramie mogło w nim zmie­
ścić, to też i głowy więźnia dojrzeć nie 
było można.

Sierżant wskoczył na krzesło, żeby do­
sięgnąć ręki. Dotknąwszy jej, przekonał 
się że jest ciepła, co go uspokoiło.

— Czy to ty Mazeroux? — zapytał 
głos z-góry. który się wydał sierżantowi 
niezmiernie dalekim.

— Tak to ja. Czy nie jest pan ranny?... 
nic groźnego?...

— Nie, ogłuszony tylko... i mocno 
Osłabiony... Słuchaj...

— Słucham, szefie..
— Otwórz drugą szufladę na lewo 

w ino jem biurku. Znajdziesz tam...
— Co takiego?
—■ Kawałek czekolady.
~  Ależ...
— Śpiesz się Aleksandrze, bo mi się 

djabelnie chce jeść!
T rzeczywiście, po chwili, don Luis 

ciągnął już głosem o wiele silniejszym.

— Jest mi lepiej. Mogę już czekać. 1 
Pobiegnij teraz do kuchni i przynieś mi 
kawałek chleba i wody.

— Zaraz wracam, szefie.
— Czekaj, wrócisz przez pokój Flo­

rencji i przez tajemnicze przejście.
I wytłumaczył mu w jaki sposób 

uchylić miał kamień, zagradzający wej­
ście do kryjówki, w której mógł go był 
spotkać koniec tak tragiczny.

W dziesięć minut wszystko było wy­
konane. Mazeroux oczyścił • otwór kry­
jówki i chwyciwszy don Luisa za nogi, 
wyciągnął go z nory.

— A, ładnie się pan urządził, niema 
co mówić! Lecz jak pan zdołał tę dziurę 
wygrzebać? Trzeba było na to niezwy­
kłej odwagi!... I to z pustym żołądkiem!

Kiedy don Luis znalazł się już w swo­
im pokoju i posilił kił ku kawałkami 
chleba, zaczął opowiadać:

— Masz rację, trzeba mi było wiel­
kiej odwagi! Kiedy się człowiekowi 
w głowie mąci od głodu a w dodatku nie 
ma czem oddychać, trudno jest zdobyć 
się na energję'. Grzebałem jednakże, na 
pół we śnie, jak w senną zmorę pogrążo­
ny. Patrz, pałce mam pokaleczone! Tyl 
ko, widzisz, myślałem ciągle o tym wy­
buchu i chciałem koniecznie was uprze­
dzić. Grzebałem więc, do upadłego! Na­
reszcie uczułem próżnię... Ręka przeszła 
aż po ramię. Gdzie byłem? Naturalnie 
nad telefonem. Przekonałem się o tem 
natychmiast, namacawszy drut telefoni­
czny na ścianie. Wtedy dopiero zaczą­
łem kombinować jak się dostać do apa­
ratu. Ramię moje było za krótkie. W koń­
cu udało mi sid za pomocą sznurka i pęt­

li, chwycić słuchawkę i przybliżyć ją do 
ust... a przynajmniej zbliżyć ją o jakich 
trzydzieści centymetrów. Zacząłem więc 
krzyczeć co mi sił starczyło... Wkońcu 
sznurek się zerwał... słuchawka spadła... 
A ja byłem już zupełnie bezsilny... Lecz 
wyście byli uprzedzeni, waszą więc rze­
czą było teraz działać.

Wzniósł głowę ku sierżantowi i zapy­
tał, jakby nie wątpiąc o odpowiedzi:

— Wybuch miał miejsce, niepraw­
daż?

— Tak, szefie.
— Punktualnie o trzeciej?
~  Tak.
— I oczywiście p. Demalion kazał 

ewakuować willę?
— Tak.
—■ W ostatniej chudli?
— W ostatniej chwili.
Don Luis zaśmiał się:

Pewien byłem, że będzie z sobą 
walczył i że się podda dopiero w ostat­
niej chwili. Musiał to być ciężki moment 
dla ciebie, Aleksandrze, gdyż ty natu­
ralnie uwierzyłeś mi od razu?

Nie przestawał jeść, mówiąc i każdy 
kęs zdawał się wracać mu po trochę 
energii i ożywienia.

— Dziwna rzecz ten głód, jak to roz- 
strajająco na umysł działa!

— Na wszelki wypadek, szefie, nikt 
by nie powiedział, że pan pościł około 
czterdziestu ośmiu godzin!

— No, bo maszyna jeszcze dobra, wy- 
jj trzyma niejedno. Za pół godziny nie bę- 
< dzie już śladu z całego przejścia. Wyką- 
s pię się tylko i ogolę.

Po skończonej toalecie zasiadł do 
śniadania, które mu Mazeroux przygoto­
wał na prędce, z zimnego mięsa i jaj.

Poczem, wstając zawołał:
— A teraz, w drogę!
— Ależ nic nie nagli, szefie. Proszę 

się parę godzin przespać. Prefekt za­
czeka.

— Zwarjowałeś? A Marja-Anna Fau* 
ville?

— Pani Fauville?
— A cóż ty myślisz, że pozostawię ją 

i Sauveranda we więzieniu? Ani chwili 
do stracenia, mój drogi.

Mazeroux, mówiąc sobie w duchu, żft 
szef niezupełnie jeszcze wrócił do przy­
tomności, jeśli zamierza jednem skinię­
ciem różdżki czarodziejskiej uwolnić pa­
nią Fauville i Sauveranda z więziepia. —- 
Mazeroux prowadził do samochodu pie- 
fekta don Luisa Perennę, wyświeżonego 
i wesołego jak za najlepszych czasów.

_ Ogromnie pochlebne dla mnie jest
to wahanie prefekta, po mojem ostrzeże­
niu i ustąpienie w chwili decydującej. 
Dobrze muszę mieć w ręku tych panów, 
kiedy tak słuchają każdego mojego ski­
nięcia! Gdybym nie był uosobieniem, 
skromności!...

Przybyli na bulwar Suchet, gdzie 
tłum był tak wielki, że musieli wysiąść 
z auta. Mazeroux przeszedł kordon po­
licjantów pilnujących dostępu willi 
i przeprowadziwszy don Luisa na prze­
ciwną stronę, rzekł mu:

, — Proszę tu na mnie zaczekać szefie, 
pójdę uprzedzić prefekta policji.

(Ciąg dalszy nastąpi)

v



Str. 6. I
Sobota, dnia 21 listopada 1925 r. Nr 60.

Z Poznańskie:
POZNAŃ. (Osobiste). Pan Prezydent Rze­

czypospolitej Polskiej zamianował p. Józefa 
Willaume, Sędziego Sądu Apelacyjnego w Poz­
naniu, prezesem senatu Sądu Apelacyjnego w 
Poznaniu.

— Zjazd burmistrzów wielkopolskich. Dnia 
18 bm. w Poznaniu na sali Rady Miejskiej roz­
poczęły się obrady burmistrzów wielkopolskich 
zrzeszonych w Stowarzyszeniu burmistrzów na 
woj. poznańskie. Plenarne zebranie zagai! prze­
wodniczący Stów. p. Scholl, burmistrz z Szamo­
tuł, poczem sekretarz Stów. p. Stroczyński, bur­
mistrz z Wronek odczytał protokół z ostatniego 
zebrania, które odbyło się w Szamotułach. O- 
mówiono następnie nowy statut Stów., który bę­
dzie uchwalony na najhliższem zebraniu plenar- 
nem. W sprawie zaprowadzenia odznak służ­
bowych dla burmistrzów zabrał glos p. Scholl, 
który stwierdził, że w woj. pomorskim takie od­
znaki już zaprowadzono. W tej sprawie uchwa­
lono zwrócić się do województwa. Długą dy­
skusję wywołała sprawa budżetów ńa rok 1926, 
przedstawianych obecnie przed specjalną ko­
misją wojewódzką,

• .
INOWROCŁAW. (Za przejechanie na śmierć 

Człowieka 5 dni aresztu). Prokuratura Sądu Q- 
kręgowego w Bydgoszczy oskarżyła Tadeusza 
Pętkowskiego o to, że na drodze Nożyczyny— 
Strzelno, z niedbalstwa spowodował śmierć 
człowieka w ten sposób, że jadąc samochodem 
nadmierną szybkością, przejechał śp. Łukow­
skiego, który wskutek odniesionych obrażeń 

zmarł w szpitalu.
Przesłuchani na rozprawie odbytej dnia 17-go 

listopada przed Izbą Karną Sądu Powiatowego 
w Inowrocławiu świadkowie, zeznali, że oskar­
żony Pętkowski jechał bardzo szybko. Jadąca 
przed samochodem furmanka, na której siedział 
śp. Łukowski skręciła przepisowo na prawdą 
stronę. Siedzący tyłem do koni śp. Łukowski 
widząc, że samochód lada chwila najedzie na 
wóz zeskoczył i w tym momencie wpadł pod pę­
dzący samochód. Wskutek odniesionych obra­
żeń Łukowski po przewiezieniu go do szpitala 
zmarł.

Trybunał pod przewodnictwem sędziego 
Ćhwojki — po wywodach prokuratora Metel- 
skiego i obrońcy ogłosił wyrok skazujący Pęt­
kowskiego Tadeusza na 5 dni więzienia z za­
mianą na 300 zł. grzywny.

Wyrok skazujący Pętkowskiego, da możność 
pozostałej wdowie z drobnein', dziećmi na uzy­
skanie w drodze skargi cywilnej odszkodowa­
nia za spowodowaną śmierć jedynego żywiciela 
rodziny.

WYPALENISKA. (Zabawa Sokola.) W sobotę 
dnia 21. listopada gniazdo Sokola chcąc uczcić 
rocznicę założenia, .urządza zabawę taneczną, 
połączoną z przedstawieniem amatorskiem. O- 
degraną będzie sztuka: „Marcowy kawaler". Tak 
przedstawienie, jak i tańce odbędą się na sali p. 
Breitenfelda w miejscu. Ewentualny zysk z za­
bawy, przeznaczają Sokoli na zakup niezbrdnych 
przyrządów ćwiczebnych. Gniazdo niedawno za­
łożone, nie może o własnych siłach zdobyć się 
na kupno sprzętów, i apeluje do obywatelstwa, 
zwłaszcza bliższej okolicy, o wzięcie udziału w 
zabawie. Zarząd Towarzystwa sądzi, że tak cel 
zabawy, jak i młode jeszcze gniazdo — śc:ągną 
Szan. Obywatelstwo i członków bratnich gniazd 
na tę zabawę.

Zbąszyń.
Liwidacja szpitala Karolinenstift. — Wenta dla 
biednych — Bezrobocie. — Man“' nlacja Kontrsll 
Skarbowej. — Zmiana. — Cofnięcie optantów 

Zajście na granicy.
W mieście tutejszem znajduje się szpital Ka- 

Polinensiift własność Hilfsverein deutscher Frau­
en dawniej Vaterländischer Frauenverein. Po­
siadłość ta podlega przymusowej likwidacji. O 
likwidacji tej powiadomił Komitet Likwidacyj­
ny Zarząd Towarzystwa tego, wobec czego za­
ofiarowano kupno szpitala tego miastu, które 
objekt ten, o ile się słyszy zdecydowało się ku­
pić ewentualnie wspólnie z parafią, aby tamże 
ulokowaćvsiostry katolickie dla pielęgnacji cho­
rych. Brak szpitala polsko-katclickiego niemniej 
i sióstr polskich, daje się tak miastu jak i oko­
licy bardzo odczuć. Projekt ten, o ile przyjdzie 
do skutku, można z radością powitać. Jest w tem 
duża zasługa nowego ks. proboszcza Płctki, któ­
ry usilne czyni zabiegi, aby parafja miała sio­
stry pielęgniarki polskie, i także zak’ad dla 
chorych. Ubiegała się o kupno Pow. Kasa Cho­
rych *w N. Tomyślu, lecz bez powodzenia.

Magistrat tutejszy i Koło Pań urządziło w 
niedzielę 15. bm. na sali Strzelnicy wentę dla 
biednych miasta.
• Z powodu ogólnego zastoju gospodarczego da­
je się bezrobocie robotnikom tutejszym mocno 
we znaki, zwłaszcza z powodu zamknięcia gra­
nicy polsko-niemieckiej. Bezrobotnych codzien­
nie wiccej, bo np. na głównym dworcu miało 
zgórą 100 robotników zatrudnienie przy przeła­
dowaniu towarów, cleniu itp.

Urzędnik Kontroli Skarbowej, Stojanowski 
•który popełni! rozmaite nadużycia służbowe, 
znikł od pewnego czasu. Był to człowiek młody, 
który żył porad stan, brat zaliczki od bościn- 
nych. zwłaszcza Niemców, aby im koncesję wy­
szynku nie odebrano, a ponadto pożyczył sobie 
i pienmdze od rozmaitych oberżystów, z które- 
mi miał służbowo do czynienia na weksel i za­
pomniał oddać. St. pochodził z b. Kongresówki. 
W związku z zajściem powyższem, przeniesiono 
Komisariat Kontroli Skarbowej p. Torbińskiego 
ze Zbąszynia do Ostrzeszewa a kom. Kontroli 
p. Niedbała z Ostrzeszewa do Zbąszynia. Obecnie 
Zbąszyń wobec tego niema wyglądu miasta gra­
ficznego.

g o  i  WPmwmmwmm.
Z powodu cofnięcia nakazu opuszczenia Pol­

ski przez optantów, posiadaczy własności real­
nych w Polsce, pozostało w powiecie nowotomy- 
skim ca. 30 osób.

Przed kilku dniami pewien osobnik zranił 
nożem strażnika granicznego na granicy nieda 
leko Miedzichowa, gdy tenże żądał od niego le­
gitymacji. Wykazało się, że rozchodzi się w 
przypadku niniejszym o optanta polskiego, któ­
ry powrócił z Niemiec, osobę umysł, chorą bez 
pracy, który choć we więzieniu chciał znaleść 
jakieś schronienie. Uczyni! to z własnej niepo­
czytalności

Toruń.
Napad aa Innkejenarjusza policji. W jednej 

z tut. restauracji napadł odpowiedzialny redak­
tor „Kurjera Pomorskiego" Pjojda w tak bez­
czelny sposób na funkjonarjusza policji Śliwiń­
skiego żc ten w obronie honoru i własnego 
bezpieczeństwa bardzo dotkliwie napastnika po­
turbował. Sprzeczka, jak się dowiadujemy, po­
wstała na tle artykułów napastliwych, jakie o 
Śliwińskim Pjojda ze zemsty za aresztowanie 
go za oszustwo umieści! w „Kurjerze Poran­
nym".

Egipskie ciemności zapanowały we wtorek 
wieczorem w całym mieście. Jak się okazało, 
przepalił się w pewnym miejscu główny prze­
wód elektryczny. Defekt jednak został prędko 
naprawiony. Należy dyrekcji elektrowni przy­
znać, że w takich wypadkach (mazało się to 
i teraz) służba doraźna bardzo doóíze funkcjo­
nuje.

Naprawienie bruku na rynku Staromiejskim.
W tych dniach wydział robót przy Magistracie 
przystąpił do wyrównania i naprawienia ogrom­
nie zepsutego bruku na Rynku Staromiejskim. 
Fakt ten należy przyjąć z uznaniem. Przy tej 
okazji jednak trudno pominąć milczeniem do­
magania się ludności przedmieść plącącej te 
same podatki, żeby i na przedmieściach przepro­
wadzono choćby najpilniejsze roboty. Ulic ta­
kich, przez które podczas sloty jesiennej for­
malnie przejść nie można mamy w Toruniu je­
szcze pokaŹDą liczbę.

Czyżby ludność przedmieścia należała do 
gorszego gatunku obywateli? Płacąc podatki 
miejskie ma ona prawo damagać się wygód 
miejskich.

Wieści o skandalu w Magistracie. W ostat-. 
niech dniach krążą po Toruniu najrozmaitsze 
wieści o rzekomym skandalu, jaki miał wynik­
nąć w Magistracie z racji „płacenia" podat­
ków przez niektórych! protegowanych obywa­
teli. Tak w interesie Magistratu jak i ogółu 
obywatelstwa należałoby pogłoski te albo zde­
mentować, albo urzędowo wyjaśnić.

Jubileusz 50-lecia Towarzystwa Naukowego
odbył się wczoraj, ti, w czwartek w Toruniu. 
Uroczystości oficjalne rozpoczęło nabożeń­
stwo w kościele Św. Jana. O godzinie- 12-tej 
odbyło się przyjęcie delegatów i gości przez 
miasto, a o godz. 4-tej po poi. uroczysta akade­
mia z udziałem przedstawicieli władz i społe­
czeństwa. Wieczorny wspólny obiad zakończył 
program uroczystości.

* a
*

Kto popiera teatry Pomorskie? Jak już dono­
siliśmy na innem miejscu, odbyło' się dnia 13. 
listopada VIII. posiedzenie Pomorskiego Sejmi­
ku Krajowego.

Główny temat obrad stanowiła dyskusja nad 
budżetem Starostwa Krajowego. Między innemi, 
bardzo ważnemi działami, rozpatrywano także 
dział popierania kultury i sztuki, tyczący szcze­
gólnie subwencji dla teatrów Pomorskich. W 
tej pozycji zapreliminowało Starostwo Krajowe 
słusznie, jako minimalną kwotę 20 tys. zł. Zda­
wałoby się, że każdy z członków Sejmiku na ta­
ką kwotę się zgodzi. Tymczasem nie kto inny, 
jak ks. sea. Boli przedstawicie! endecji rogzczą- 
cej sobie prawo monopolowe do wszelkich po­
czynań narodowo społecznych, zażąda! ca'ko- 
witego skreślewa tej zapomogi. Poparli go pp. 
starosta Kowalski, Szczepański i inni.

Trzeba było wniosku przedstawiciela sfer ro­
botniczych p. Więckowskiego, o podwyższenie 
tej skromnej snbwencn, by przekonać Sejmik i 
panów z endecji, o niesłusznoścj takich twier­
dzeń. Tc*« też p. Teinpski, widząc przegraną, 
swej partii, z wielkim gestem dobroczyńcy w 
szlachetności zgodzi! się na umieszczenie tej 
.pozycji w budżecie nie szczędząc oczywiście u- 
wag moralnych pod adresem dyrekcyj teatrów.

Ostatecznie zwyciężyło wysokie zrozumienie 
potrzeb kulturalnvch większości, przeto uchwa­
lono 20.000 na teatry Pomorskie, i 10.000 na po­
pieranie teatrów amatorskich.

Kto miał rację? Przyczynek do stosunków 
szkolnych na Pomorzu. Przed procesem szkol­
nym Toruńskim rodzice pokrzywdzeni domagali 
sie powołania przedstawicieli rodziców do Ist­
niejącej na paoierze lecz niefimkcionująrej Ra­
dy Szkolnej. Uzasadniając- swe żądame zu~e1uą 
agonją tej tak zwane! Rady Szkolnej, spotkali 
sie z ostrym sprzeciwem władz szkolnych a gdy 
w inny sposób domagali sie powoham'a nrzedsta- 
wieiela z pośród rodziców, odpowiedziano, że 
przecież od tego są Rady Szkolne, w których 
skład wchodzą już przedstawiciele społeczeń­
stwa 1 rodziców. Petenci odesłani zostali z kwit­
kiem. Tymczasem, co okazuje się po przeszło pól 
roku?

Otóż na wniosek nagły Kura tor jum Szkolnego 
y* roku po przedstawień’ !' żedań rodziców, o- 
świadcza p. prez, miasta Grudziądza Wlcdńk. 
przed zebranym Pom. Sejmikiem Wojewódzkim, 
że jako członek Rady Szkolnej, istniejącej od lat 
kilku, -dotychczas ani jeden raz nie został po­
wołany na posiedzenie gdyż (rzecz naturalna),) 
takowe wcale się nie odbywały — lub też p. 
Riemer nie uważał za stosowne zaprosić przed­
stawicieli społeczeństwa. W konsekwencji tego

oświadczenia, Pomorski Sejmik Wojewódzki u- 
chwalił odmówić wyznaczenia nowego delegata 
do Rady Szkolnej celem zajioiw to»ani« (zna­
mienne) przeciw ignorowaniu członków Rady!!!

Kto śmie wobec takiej uchwały zapadłej dłu­
go’ po procesie szkolnym powiedzieć, że rodzice, 
skarżący się na nieporządki, domagający się in­
nych rządów szkolnych, uwzględnienia życzeń 
ludności — nie mieli racji?! Kto zdziwi się, że 
oskarżeni w procesie toruńskim skazani zostali 
na 1 zł. grzywny, skoro Wysoki Sejmik Woje­
wódzki niema innej broni na tępienie niepo­
rządków jak protest publiczny?! T. Z.

Chełmno.
Ruch budowlany. Na placu, wykupionym od 

miejscowego kupca Kamasza w rynku, Magi­
strat tut. od kilku tygodni wznosi w przyśpieszo­
nym tempie dwupiętrowy murowany dom, 
który oprócz dwóch okazałych magazynów na 
parterze, będzie się składał z kilku mieszkań 
na pierwszym' i drugim piętrze. Jedno z miesz­
kań ma być przeznaczone dla p. burmistrza, 
Zawackiego. Kosz!a budowy obliczono na 150 
do IGO tysięcy zł., kióre uzyskane zostały dzię­
ki staraniom p. hurm. w Ranku Gospodarstwa 
Krajowego w postaci pożyczki 150.000 zł. Po­
lowa tej kwoty wpłynęła już do kasy magistra­
tu, co zaś do reszty to wypłacenie pozostałych 
75.000 zł uzależnione jest rzekomo od wprowa­
dzenia budowy pod dach. Wskutek tego praca 
przy budowie wre obecnie na dwie zmiany, czę­
ściowo przy świetle elektrycznem, dając za­
trudnienie licznym bezrobotnym, tak, że dom ro­
śnie w oczach z dnia na dz'eń. Prace w prze­
targu publicznym zdano tutejszemu budowni­
czemu p. Bredefeldowi

Ruch budowlany- w Chełmnie w rb., jak na 
obecne trudno czasy wypada określić jako dość 
ożywiony, gdy oprócz budowy opisanej wyżej, 
budują się obecnie dwie obszerne murowane 
stajnie dla koni wojskowych. Prowadzono la­
tem większą przebudowę koszar, a prócz tego w 
dwóch wypadkach przeprowadzono nadbudowę 
piętr.

Murowana wieża, której nikt niechciał przy­
jąć w prezencie. Zdarzyło się u nas i takie 
kurjozum. Bo oto w rynku do ostatnich cza 
sów stała w Chełmnie duża, dawniejsza wieża 
ciśnień, ^oddawna nieczynna. Ponieważ nie od­
powiadała ona stylowo znajdującemu się na 
środku tegoż rynku a utrzymanym w oryginal­
nym stylu renesansowym ratuszowi, przeto Ra­
da Miejska u cii walili, wieżę oddać darmo na 
rozbiórkę, z jedynym warunkiem — wyrówna 
nja i uporządkowania miejsca po rozbiórce 
I oto pomimo istnienia kilku łakomy-h reflek- 
tantów, żaden z nich. po dłuższym namyśle 
nie zdecydował się przyjąć magistrackiego pre­
zentu. prawdopodobnie w obawie wysokich 
kosztów robocizny, tak. iż w końcu magistrat 
zmuszny był zburzyć wieżę sam.

Na targu ostatnim notowane były następu­
jące ceny: mapło 2,20— 2,40 zł., jaja 3,10- 3,50 za 
mendel, wołowina, 80 gr., wieprzowina 1,20 z!., 
słonina 1.40 itd.

GRUDZIĄDZ. (7, „Kcśsioła Narodowego“).
Wyznawcy kościoła narodowego W Grudziądzu 
zachowają się od czasu jego założenia niezwykle 
prowokująco i starają się wszelkiemi środkami 
zrobić reklamę dla tej sekty na podatnym nie­
stety obecnie wskutek panującego bezrobocia 
gruncie tegoż uprzemysłowionego miasta. 
Środkami, jakiemi się niektórzy członkowie tej 
sekty posługują aby pozyskać łatwowiernych, 
są potworne obelgi i kłamstwa na duchowień­
stwo miejscowe polsko katolickie a w szczegól­
ności na ks. dziekana Dembka; kościół hodu- 
róweów jest w tym stopniu „narodowym", że 
zbratał się z pewną sektą niemiecką, urządza­
jąc w jej kaplicy „nabożeństwa", na'ładują 
zresztą w ceremoniach i obrządkach kościół ka­
tolicki. Niektórzy^ oszczercy — widząc co ich 
czeka — przepraszali potem publicznie w gaze­
tach zniesławionych ksirdzy. Do tych jednostek 
„kościoła narodowego“ rozsiewających kla,m- 

stwa i, oszczerstwa na ks. dz’ekana D. należy 
niejaka Łepkowska z Grudziądza, za co musiała 
teraz przed Sądem okręgowym odpowiadać. 
Boznrawy wvkaz«łv bezpodstawność uczynio­
nych ks. dziek. zarzutów; sąd skazał ją za cięż­
ką obrazę na- 3 miesiące więzienia, opubliko­
wanie wyroku, w prasie i ponoszenie kosztów.

BRUSY pow. Chojnice. (Nieszczęśliwy wy­
padek). W ostatnich dniach udał się gospo­
darz p. Mjszewski z przyległej wioski Lubnia 
na polowanie. Gdy p. M. przybył do w pobljżu
położonego własnego lasu. zawadził nogą o pień 
starego drzewa i upadł, z fuzją na ziemię. Sku­
tek był fatalny tak, ¿e f,!Z;a (j;)ła ognia i ładu­
nek śróiowy ugodził p, M. w lewą rękę wyżej 
łokcia, która została całkiem rozdartą. Ranne­
go odstawiono do leczmcy do Chojnic. Jest to 
sm” tny i pożałowania godny wypadek temwię- 
cej, że p. M. jest już w bardzo podeszłym wie­
ku I jest starym myśliwym.

— Tajemnicza śmierć. Zmarł nagle w Radu- 
inu w7 pow chojnickim znany p. Weber. Twier­
dzeniem rodziny było. iż Weber został przez 
własnego konia kopnięty co spowodowało 
śmierć. -Jak nas poinformowano, ziecbąła ko­
rona na miejsce i stwierdziła iż W. został za­
bity’ przez przygniecenie go jakimś cieźąpem. 
Prawdopodobnie udał sie W. z drug;m cz ćwie­
kiem nocą do lasu, aby tam drzewo ściąć i l&- 
jemnie no domu przw ieść. N;e~zczęście chcia­
ło, że W. trafił na suchą Chojkę. kt'ra zwaliła 
się niespodzianie nań. Bliższe szczegóły poda- 
myw jednym z następnych numerów.

NOWE. (Tragedja rybaka i jago łodzi).
Nieszczęśliwemu wypadkowi uległ rybak Mesin-
ger z Nowego. Udał on sę do Grudziądza na\

targ z większą ilością ryb i wracał na swej ło­
dzi żaglowej. Wielki wicher zapędził jego łódź 
w zarosłe i przewrócił ją. Rybak ów wyrzucony 
z łodzi utopił się. Znaleziono ciało jego wśród 
mułu w Wiśle. Pozostawia on żonę i 4 dzieci.

OSIEK pow. starogardzki. (Misja w paralji).
W tut, parafji ma się odbyć misja św. od sobo­
ty 21 bm. do niedzieli 29 bm. i to tylko dla pa- 
rafji. Przybędą ojcowie Redemptoryści.

GĄLIOKKI pow. Starogard. ( r c ar). W
ubiegły czwartek wybuchł na strychu domu 
mieszkalnego Jana Komorowskiego ogień, który 
zniszczył dom mieszkalny do,szczętom. Przyczy­
ny pożaru dotychczas nie stwierdzono.

TERESPOLE. (Z życia nauczycielstwa).
Tow. nauczycieli Terespole — Laskowice odby­
ło w Terespolu dnia 8 bm, posiedzenie, w któ- 
rem brała udział poważna ilość nauczycielstwa. 
W zagajeniu wskazał przewodniczący na to: że 
nauczycielstwo mimo trudnego położenia ma­
terialnego jest gotowe pracować z zapałem i 
energią, dla dobra szkoły i społeczeństwa. Głów­
ny przedmiod obrad stanowiła sprawa „Refor­
my szkoły" p. min. Grabskiego. Referat na te­
mat: „Stosunek szkół powszechnych do śred­
nich i zawodowych" wygłosiła p. Celęwiczówra. 
Z dyskusji wynikło, że nauczycielstwo obawia 
się, aby szkoła powszechna nie przygotowała 
dzieci wyłączenie do szkoły średniej. Zada­
niem bowiem szkoły powszechnej jest przygoto­
wanie dzieci do życia praktycznego, kidre ma 
u nas charakter wybitnie rolniczy. Szkoła pow­
szechna może w pewnym okresie przygotować 
dz eci do szkół średmeb, ale w wyższych oddzia­
łach nie jest możliwe zunełnie Zastosowanie 
programu do odpowiednich kła« szkoły średniej. 
Po załatwieniu snraw orp-amzaeyjpvch zakoń­
czono zebranie pieśnią „Róże coś Polskę“ . Po 
zebraniu złączyły gry i rozrywki uczestników.

'uuje między nauczycielstwem
duch harmonijny.

Wejherowo,
Ureczystcść Św. Stanisława Kostki obcho­

dzono tu w piątek, w sam dzień tego'wie kiego 
patrona młodzieży, w sposób dotąd niebywały. 
Rano o godz. 9-tej odbyły się dwa nabożeństwa 
jedno w kościele fariiym dla gimn. Państwowe­
go, drugie w kościele pokląsztorńym dla szkoły 
wydziałowej i dla szkoły powszechnej. Pierw­
sze odprawi! ks. prof. Partyka, drugie ks. prób. 
Roszczynialski, który wygłosił podniosłe i wzru­
szające do głębi kazanie. W obu kościołach 
przystępowała młodzież do komunji św. i to 
tak licznie, że w kościele poklaśztomym dwuch 
kapłanów rozdzielało komunię św. wzdłuż nawy 
kościoła.

Po południu o godz. 6 zgromadziła się mło­
dzież szkolna i Kat. Tow. Młodzieży Polskiej 
w kościele farnym, gdzie ks. prof. Partyka wy­
głosił podniosłe kazanie o św. Stan. Kostce, oraz, 
po odprawieniu medłów za kościół, ojczyznę i 
młodzież udzielił błogosławieństwa Przenaj­
świętszym Sakramentem. Chór wykonał ,,Veni 
Creator" i „Nową Jutrzenkę“. Po nabożeństwie 
uczniowie gimn. z dyr. i gronem nauczycielskiem 
oraz Tow. Młodzieży wejherowskiej i z Gowina 
urządzili z orkiestrami na czele pochód na­
około placu Wejhera i u! (Sobieskiego aż przed 
rzęsiście iluminowany gmach gimnazjum, skąd 
Tow. Młodzieży udały się około starostwa do 
ochronki, gdzie odbyło sie uroczyste zebranie 
pod przewodnictwem prezesa ks. wikarego 
Partyki.

Po południu odbył się w gimnazjum również 
obchód uroczysty. Wykonano hymn św. Stan. 
a ks. prof. Partyka wygłosił wykład o św. Stam 
W mieście obchody te wspaniałe, ilumnicja gim­
nazjum, a szczególnie pochdy z orkiestrami 
wywarły ogromne wrażenie. Wyjściem ze sztan­
darem św. Stan:sława na ulice, podkreślono 
słusznie charakter katolicki a zarazem polski, 
Kaszub i Wybrzeża Polskiego.

GDYNIA. (O schronisko dla łećEzł rybackich.)
Doceniając konieczną potrzebę stworzenia w 

Gdyni odpowiedniego schronienia dla kutrów 
rybackich, odnośne władze centralko wystąrity 
o kredyt na budowę tego schroniska w budże­
cie na rok 1926 w wysokości 200000 zł. Na razie 
statki rybackie małą być umieszczone w base­
nie woiennym. który ma być do korca br. o- 
słonięty od fal. Powyższe świadczy o tem że o- 
becny brak należytego sechroniska dla kutrów' 
rybackich, będzie niebawem usunięty.
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Fałszerze banknotów 
bułgarskich.

Policja sofijska wpadła na trop bandy 
fałszerzy banknotów, której członkami 
byli Austrjacy, Węgrzy, Bułgarzy i Ro­
sjanie. Urządzili oni swój warsztat na 
przedmieściu miasta. Policja zdołała za­
aresztować dotychczas 17 członków tej 
bandy. Jednego z nich aresztowano na 
dworcu w chwili nadejścia pociągu wie­
deńskiego. W bagażu, natychmiast skon­
fiskowanym, znaleziono znakomitej kon­
strukcji techniczne narzędzia, służące do 
fabrykowania fałszywych banknotów. 
Banda zajmowała, się sporządzaniem 
banknotów, opiewających na 5 tys. lew. 
Znaleziono już falsyfikatów na sumę 37 
mili- lew. Banknoty fałszywe były spo 
rządzone tak po mistrzowsku, że różniły 
się tylko tajnym znakiem, umieszczo­
nym na banknotach prawdziwych. Sły­
chać, że falsyfikaty nie były jeszcze pu­
szczone w obieg.
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Now em u m inistrow i Skarbu 
pod ro zw a g ę .

Dwie główne przyczyny żłobią, ko* 
ryto dla moralności podatkowej. Po­
dobne dwom przeciwległym biegunom. 
Na myśli mam głównie podatek prze­
mysłowy i dochodowy, ważne filary na­
szej skarbowości.

Pierwsza przyczyna — to bezkar­
ność oszustwa podatkowego. Oszustwo 
to, nienazwane nawet w ustawach pol­
skich po imieniu, szerzy się wprost 
nagminnie. Przedewszystkiem w wo­
jewództwach wschodnich, acz i Polska 
centralna obciąża licznemi grzechami 
elastyczne swoje sumienie podatkowe. 
’Zachodnia połać ojczysta, wychowana 
w' pruskim rygorze podatkowym, trzy­
ma się jeszcze na dawnej, uczciwej wy­
żynie, acz ogólny zalew, o ile nie pobu­
duje się corychlej tam. sięgnie w nie­
długim czasie pomorskiego i wielko­
polskiego stoku. Oddziaływa bowiem 
zawsze łatwiej przykład zły, aniżeli 
dobry i nie widać, by reszta Polski li­
czyła się moralności podatkowej od Po­
znania, Grudziądza, Bydgoszczy, czy 
Torunia, lecz przeciwnie w nasze czy­
ste stawy gotowe przeciekać mętne fale 
skarbowej nieuczciwości, przewalające 
się po Polsce.

. Fal tych jest taki bezlik, że najbar- 
barziej spiżowe wiosło sterników skar­
bowych nie zdołało ich dotychczas opa­
nować. Elektryzują nas wykryte od 
czasu do czasu przestępstwa w komo­
rach celnych, gorzelniach czy browa­
rach, a nie widzimy, jak kupcy, wysy­
łający za granicę setki tysięcy walut 
za sprowadzony towar, podają obrót 
dosłownie na kilka tysięcy złotych, al­
bo, jak obywatel, wiodący życie Łu­
kuj Ja, zeznaje dochód, niestarczący na 
żywot prolctarjuszu. Przemytnictwo 
podatku przemysłowego i dochodowego 
fest w Polsce zjawiskiem codziennem i 
dlatego nie robi już wrażenia. Nie wy­
tępi go też nawet legion urzędników, 
dopóki nie nastąpi obostrzenie kar, do­
póki ustawodawstwo polskie nie zrów­
na defraudanta podatkowego z pospoli­
tym oszustem. Zalążek zbawczego ta­
kiego prawa, pozostawiony w dawnej 
Kongresówce przez pruskich okupan­
tów, zmiótł z ustawodawczej po­
wierzchni corychlej pierwszy z brzegu 
gabinet polski. Jak na tern podatko- 
wem przemytnictwie cierpią ludzie 
uczciwi, jakich oczywiście nie brak i w 
najbardziej zgangrenowanem środowi­
sku, wyjaśniać nie potrzeba.

Jest jednak i druga przyczyna, bu­
rząca moralność podatkową w społe­
czeństwie. Groźniejsza, bo znachodząca 
zatrute swoje źródło we władzy i 
działalności państwowej, z natury i po­
wołania strażniczki moralności podda­
nych. Tą przyczyną — to wybujały 
fiskalizm państwowy, wyciągający z 
pnia gospodarczego nadmiar podatko­
wego soku, bez względu, że żywiące 
drzewo może uschnąć i państwu za­
braknie wogóle skarbowej karmy. Ten 
zabójczy system gospodarki państwo­
wej, szerzony przez t. zw. kamerali­
stów, określała doskonale krytyka nau­
kowa jednem słowem: Płusipacherei. 
Stosowała ją ledwie gospodarczemu bo­
kami robiąca Hiszpanja, lubowała się 
w niej Austrj, dziedziczka nietylko 
dworskiej etykiety, lecz i fiskalnej przy­
wary hiszpańskiej.

Ż fiskalizmem takim łączy się jedna 
Wprost potworna, wada państwowa, 
wada niewiary w uczciwość podatko­
wych zeznań cbywaieli. O ile w Pru­
sach. Anglji# czy Szwajcarji kwestio­
nowano złożoną fssję (zeznanie) podat­
kową tylko wyjątkowo na podstawie 
dowodów istotnych, czyniono to w AuJ 
strji z reguły, nie wierząc nikomu i ni­
czemu. Ten obłędny fiskalizm, do­
strzegający na okół samych oszustów 
podatkowych, tworzył ich całe falangi. 
Najuczciy szy obywatel, gdy widział, 
że rzetelnemu jego zeznaniu nie daje się 
wiary i fasjonowaną kwotę bezprawnie 
się podwyższa, fas jonował w latach na­
stępnych mniej, bo tylko w ten spos>D 
miał widoki i to kruche, że władza skar 
bowa, podwyższając jego zeznanie, nie 
przekroczy granicy istotnego jego do­
chodu. Nigdzie" może szylerowska 
„Pluch der boesen That“ nie sprawdzi­
ła się - tak drastycznie, jak w austriac­
kim fiskałiźmie rodzącym, nkzem grzy­
by po deszczu, niemoralność podatle­
wa. Że szukano jej przedewszystkiem
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ku uczczeniu 90Q~ej rocznicy koronacji
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z następującym programem:

L
O godzinie 10 rano uroczyste nabożeństwo w kościele
—  —  św. Stanisława we Wrzeszczu —  —

U
O godzinie 6-tej wieczór w wielkiej sali Strzelnicy  
(Friedrich —  Wilhelm —  Schutzenhaus, Pr o men a de)

i S  t f r o c s i j s i o  J ł M e i m j o  W )
na którą złożą się produkcje chórowe, produkcje
—  —  muzyczne, prelekcje i deklamacja.  — ■ —

Miejsca w lożach po 3 i 2 gnid., miejsca w parterze i na balkonach po 2, 1,50 
i 1 quid, miejsca stojące po V” gnid. Bilety można nabyć wcześniej w księgarni p. Czar liński ego, 
Tópfergasse 30 i w Księgarni „Ruch" Kaszubischer Marki, w dniu zaś obchodu przy kasie w Strzelnicy.
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Czysty dochód przeznaczony na cele Gimnazjum Polskiego w Gdańsku,

# > t  * A. -U

KRYSTYN BORSZOWSKl

esłm w  'tSkwo&ma-
Sny o potędze dla swego narodu Widząc, jak duszę słowiańską oniemia,
w rycerskiej duszy król pieścił za młodu i toczy rozpacz — jak kurczy sig ziemia,
i tak sprzyjała mu potem fortuna, w której zachłannie zagłębia wróg szpony,
że twardym mieczem, jak blaskiem pioruna^ wydobył miecz swój i w imię obrony 
wyrąbał z cieniów, idei swej ślady, 
jak dłuta mistrzów marzenie Hellady.

Ojcowski spadek ogrodził ramieniem 
i twórczych czynów słonecznym promieniem 
od fundamentu umocnił budowę, 
wybiwszy w ścianie na świat okno nowe, 
gdzie bursztynowe Bałtyku bałwany 
piasczyste brzegi liżą z sykiem piany.

odwiecznych sadyb nie spoczął już w boju, 
aż zdobył różdżkę oliwną pokoju.

I calem 3ercem kochając to dzieło,
które od niego początek swój wzięło,
przeorał głębiej rodzinne zagony
pod nowy zasiew i przyszłe zeń plony —
i duszę ludu wielkością przeorał,
aby z niej wykwitł, jak k wiat, męstwa chorał

Gdy na znak zwycięstw graniczne wbił słupy 
i od lenników wojenno wziął łupy, 
na granitowej swój gmach wsparł opoce, 
nad którą orzeł triumfu łopoce, 
łącząc skrzydłami dziejową harmonję: 
zcalił swój triumf w królewskiej koronie.

Gdańsk, dnia 16 listopada 19_5 r.

^  dawnej Galicji, dodawać nie potrzeba. 
] Wytworzył się nawet ulubiony frazes 
j wiedeński „Tainopoler-Moral“ , którym 
| piętnowała wroga nam biurokracja au- 
' strjacka głównie przez nią zawiniony 
■ niski poziom podatkowej uczciwości.

j Z powstaniem państwa polskiego ga- 
j licyjscy urzędnicy, z dwoma żydami: 
j Wiesenbergiem i Rozenkranzcm na 
i czele, zasilili licznie kadry skarbowe, i
■ oni też, obok niewątpliwych zalet orga- 
1 uizacyjnych, gruntownej fachowej

wiedzy i nierzadko mrówczej pracowi­
tości, zasiali ziarno niewiary do oby­
wateli, jako płatników podatkowych.

Wykorzenienie obu błędów, tak. 
skarbowego oszustwa, jak i przesadne­
go fiskalizmu, siejących, mimo biegu­
nowych rożnie, deprawację podatkową, 
musi stać się naczelnem przykazaniem 
naszej polityki podatkowej, tak ustawo­
dawczej, jak i wykonawczej.

Błędów lat kilkunastu, a właściwie 
całego wieku, przywleczonego z Austrji, 
nie usunie jedna chwila. Najtrudniej 
może podatkowy Kraków budować. Ale 
popełniono także i takie błędy, które 
naprawić musimy zaraz jutro pod gro­
zą już nie zaniku rzetelności zeznań 
podatkowych, lecz wogóle terminowego 
płacenia państwu żeby najsłuszniej­
szych i najoględniejszych podatków. 
Powracam tu do już poruszonej spra­
wy zniżenia odsetek za zwlokę w pła­
ceniu podatków. Jak wiadomo* zniżył 
je p. Władysław Grabski z 4 % n% 1 % 
miesięcznie. I zniżył słusznie, zapo­
mniał tylko o tych, którzy, nierzadko 
od ust sobie odejmując, zaległości po­
datkowe wcześniej wyrównali. Ulga p. 
Grabskiego weszła w życie w sierpniu 
b. r. I do jakich prowadzi konse­
kwencji? Wyjaśniam na przykładach 
A. zalegał z podatkiem przemysłowym 
za I półrocze 1924 w kwocie 1000 zł. 
Przyszedł wyrównać zaległość dnia 1-go 
lipca 1925 i musiał, zapłacić tytułem 
odsetek za dziewięć miesięcy (po 1 % 
miesięcznie) 36 %, czyli 360 zł. Nie 
spieszył się tak B., który będąc winian 
z tego’ samego czasu taką samą kwotę 
1000 zł., zjawił się w kasie skarbowej 
omal w dwa miesiące później, bo do­
piero dnia 28 sierpnia 1925. Policzono 
mu za dziesięć miesięcy (po 1 %) 10 %. 
czyli 100 zł Tenże A. płacił ostatni 
raz podatek dochodowy, wymierzony 
mu na rok 1924, w dniu 20 stycznia; 
1925. Pozostał jeszcze dłużnym 2000 zł. 
i przyszedł je zapłacić w dniu 20 lipcu 
1925.’ Licząc po 4 %, musiał zapłacić, 
za sześć miesięcy 24 %, czyli 480 zł. 
Powolniejszy B., mając taki sam dług 
w podatku dochodowym (2000 zł.) uiścił 
go dopiero razem z podatkiem przemy­
słowym w dniu 28 sierpnia 1925. Poli­
czono mu tylko za siedem miesięcy po 
1 °/o, zatem 7 %, czyli 140 zł. Sumując 
oba wypadki, a mamy takich w Polsce, 
tysiące, zapłacił A. tytułem odsetek 
więcej od B. 600 zł. i chyba na, przy­
szłość nie zechce go więcej wyprzedzać 
w płaceniu. Gorzej jeszcze wyszedł C. 
Był winien tytułem podatku przemysło­
wego również 1000 zł. Przyszedł do ka­
sy skarbowej w maju 1925, mając tyl­
ko 1100 zł. przy duszy. Ponieważ był 
winien odsetki po 4 % za siedem mie­
sięcy, razem 28%, ściągnięto mu prze 
dewszystkiem z tego tytułu 280 zł., tak 
że na’ kapitał podatkowy wypadło już 
tylko 820 zł. Gdyby był płacił dopiero 
jak B. w sierpniu, pokryłby kwotą 1100 
zl. całą zaległość. Tak musi jeszcze za­
płacić 180 zł. ze zmniejszonemi odset­
kami, liczonemi od czerwca. A przecież 
p. Grabski, wydając swój ulgowy ukaz. 
powinien był równocześnie kazać prze- 
rachować odsetki wstecz z 4 % na 1 % 
także w wypadkach zapłaconych i nie 
fantować ludzi, którzy zapłacili należ­
ność podatkową wraz z 1 %. Inaczej 
musiał załamać nawet najrzetelniejsze 
sumienia podatkowe obywateli. Także 
rozporządzenie o niepobieraniu wogóle 
odsetek za bieżący podatek przemysło­
wy i dochodowy, datowane 31 paździer 
mika 1925, ukazało się za późno. Tysią­
ce gorliwszych, płacących podatek prze­
mysłowy zaraz z początkiem listopada, 
zapłaciło 1 %, jaki nie obciążył płatni­
ków opieszałszych. A nie zawsze nie­
możność, lecz dość często i niechęć wy­
wołuje zwłokę w płaceniu podatków.

Błędy tak kardynalne, niespotykane 
w żadnej innej skarbowości, muszę i 
mogą być jednem pociągnięciem pióra 
naprawione. Zawiniło tu niewątpliwie 
najbliższe ministerialne otoczenie daw­
nego premjera i szafarza skarbu, które­
mu musi się dobrze przyjrzeć jego na­
stępca. Redukcja podobnych dorad­
ców będzie świtem skarbowej sanacji

Posłowie sejmowi nie powinni ró­
wnież spuścić, sprawy z oka. Pod gro­
zą słusznego żalu wyborców, wśród ja­
kich chyba nie brak obywateli rzetel­
nych, pokrzywdzonych (nie zaprzecza­
jąc zresztą gospodarczego kryzysu) bez- 
przykładnem faworyzowaniem opiesza­
łości podatkowej.

Chochoł.
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Niniejszem przypominamy naszym j 
iicznym Szanownym Czytelnikom o 
Wznowieniu przedpłaty na nowy mie­
siąc, którą przyjmują listowi i nasza 
ekspedycja.

Mamy tę niezłomną wiarę i ufność, 
iż nowy miesiąc pomnoży nasze siły 
przez przybyłych nowych jeszcze pre­
numeratorów i ułatwi „ECHU GDAŃ­
SKIEMU“ spełnienie tych zadań jakie 
na tak poważnym piśmie ciążą.

Prenumerata w Gdańsku i na te- 
rytorjum Wolnego Miasta miesięcznie 
w ekspedycji 2.10 gid., na poczcie 
i w agenturach 2,50 gid., z odno­
szeniem w dom przez listowego 
2,98 gid., przez posłańców 3 ,—  gid 
W Polsce miesięcznie- przez listo­
wego w dom 3,— zł.

KRONIKA.
Gdańsk, sobota, dnia 21. listopada 1925. r. 

KALENDARZYK.
Dziś w sobotę Ofiarowanie N.M.P.
Jutro w niedzielę Cecylji.
Wschód słońca o godzinie 7. 34.
Zachód słońca o godzinie 3. 58.

KALENDARZ HISTORYCZNY.
Listopad.

21. Otwarcie , C.olloąium charitativum“ w To­
runiu 1645. Pertraktacje o poddanie klasztoru 
Jasnogórskiego między załogą a Szwedami 1655. 
Walka uliczna z wojskami moskiewskiemu w 
Krożach 1893. Śmierć Jana Śniadeckiego 1830.

Dyżury lekarzy w niedzielę 22. fern.:
f . Dr. Kłodziński, (akusżer) I. Damm 22—23, te­
lefon 7510.
2. Dr. Meyer, (akuszer) Elisabetbwall 7, tel. 1375.
3. Dr. Hahne, (porad akuszeryjnych nie udzie­
la) • Hundegasse 31, tel. 5451.

— Dyżury aptek gdańskich w tygodniu od 
źl. — 28. bm.:
1. Langgarten-Apotheke, Langgarten 106;
2. Marien-Apotheke Hl. Geistgasse 25;
3. Apotheke zur Altstadt, Holzmarkt 1;
4. Adler-Apotheke, VI. Damm 4.

— Sekretariat Związku Pracowników Ku­
pieckich w Poznaniu, oddział w Gdańsku po­
daje do wiadomści ogólnej, że począwszy od 
dnia dzisiejszego otwarty jest codziennie od go­
dziny 9-tej rano do 9-tej wieczorem. Równo­
cześnie czynną jest także czytelnia i bibljoteka 
Związku.

—  Biblioteka i Czytelnia Ludowa (ul, Hunde- 
gasse 96 I piętro). Wypożyczalnia i czytelnia

otwarta codziennie od, .7-męj do 9 -tej wieęa.
Ponadto co środę s sobotę cd 3 do 5 popoł.

Oddział czytelni ludowej w Oliwie wypoży­
cza książki co niedzielę po nabożeństwie u jb. 
Bratke Rynek nr. 10. J

Oddział w Sopocie wypożycza .książki cb 
dziennie prócz niedziel i świąt przy ul. Sudstr. 
w Macierzy Kaszubskiej od 9—rl2 w poi. i ód
3—6 po poi,

Bibljoteka akademicka we Wrzeszcza otwar
ta codziennie. '

— Bibljoteka Pracowników Kolejowych im.
Henryka Sienkiewicza w Dyrekcji Kolei Pań­
stwowych w Gdańsku wydaje się książki tylko- 
każdego wtorku od godz. 14K i to jedynie dla 
pracowników i urzędników' kolejowych.

Nabożeństwa dla Polaków-katoISków w nie­
dzielę, dnia 22. bm.:

W kościele św. Stanisława we Wrzeszczu o 
godz. 8. rano cicha msza św., o godz. 10 suma 
z kazaniem, które wygłosi ks. prof. Miszewski, z 

okazji obchodu, urządzonego przez . iMacierz 
Szkolną i Gimnazjum Polskie, ku uczczeniu 900 
rocznicy koronacji Bolesława Chrobrego; o godz, 
3 popol. nieszpory.

W kościele św.. Mikołaja w Gdańsku:, o- godz. 
11.30 suma z kazaniem.

— SOO-na rocznica koronacji Bolesława ‘Chro­
brego, wielkiego króla Polski — jak już, do­
nosiliśmy, obchodzona będzie bardzo uroczyście 
przez Macierz Szkolną i Gimnazjum Polskie
w Gdańsku. Wspaniały te» obchód którego pro­
gram podajemy na innem miejscu, niewątpli­
wie zainteresuje każdego Polaka którego obo­
wiązkiem powinno być oddanie czci cieniom 
wielkiego budowniczego Polski.

— Podwyższenie opłat i rent inwalidzkich.
Wydział opieki ’ socjalnej Sejmu Gdańskiego 

przyjął projekt senatu o podwyższenie opłat 5 
rent inwalidzkich. Nowa ustawa nakłada zna­
czniejsze opłaty na ubezpieczonych w ubezpie- 
czalni krajowej ale też znacznie podwyższyło 
zapomogi inwalidzkie. Według zestawienia wy­
płaciła ubezpieczalnia w roku 1924 ubezpieczo­

nym we wszystkich pięciu klasach 570.000 
(kl. I), .440,000 ki. II.), 680.000 (kl. III.), 440000 
(kl. IV.), i 310000 guldenów (kl. V.) Wpłynęło 
zaś do kasy z opłat inwalidzkich ubezpieczenio­
wych w roku 1924: 3,380.000 guldenów.

~  Emigracja do Kanady przez Gdańsk. W
październiku wyemigrowało do Kanady i Ame­
ryki przez Gdańsk ogółem 1,624 osób. W po­
przednich miesiącach przejechało; w styczniu 
870 osób, w lutym 1,216, w marcu 743, w kwie­
tniu 1530, w maju 1369, w czerwcu 1176, w lipcu 
1,399, w sierpniu 1365, we wrześniu 1,006 osób.

— Wstrzymanie ruchu. Z powodu reperacyj
na moście zw. „Aschbrdcko“, wstrzymany zo­
stanie tamtędy rucb kołowy, lub konny od. 28. 
bm. Rucb pieszy nie ulegnie przerwie.

— Zeszpecenie Gdańska. Właściciele domów 
którzy ciągle domagają się podwyższenia czyn­
szów mieszkaniowych, mało ejdnak dbają o wy­
gląd zewnętrzny budynków, a tem samem o 
wygląd miasta. Na najbardziej ruchliwych uli­
cach Gdańska widać domy zupełnie odrapane, 
szpecące swym wyglądem miasto. Kamieniczni- 
cy powinni dbać nie tylko o swe kieszenie, 
ale także o zewnętrzny wygląd budynków, co 
przecież należy do porządku, jakim szczycą się 
Niemcy przy lada okozji.

— Blnźniercy. W ubiegłym tygodniu odbywa­
ła się przy Fleischergasse nr. 7. sprzedaż urzą­
dzona przez licytację różnych przedmiotów, za­
kwestionowanych jakiemuś mieszkańcowi Gdań­
ska przez komornika. Większość tych przed­
miotów umieszczono w pokoju, gdzie odbywają 
się przetargi a niektóre, m. i. wielki obraz, przed­
stawiający Mękę Pańską, zostawiono w sieni,. 
Przechodzący tamtędy Niemcy i różni inno­
wiercy, z szyderstwem spoglądali na ten obraz, 
i drwili z religji, używając wyrazów tak ło­
buzerskich, że nawet najpospolitszy łotr z nad 
Motławy, nie pozwoliłby sobie na tak podle 
¡wycieczki Obraz ten, jak krążyły pogłoski, po-

chodził podobno z ołtarza jakiegoś kościoła, w b. 
Kongresówce, ograbionego przez Prusaków pod­
czas wojny i dostał się : do Gdańska, aż oso­
bnik, który niewiadomo w jaki sposób ten wi-j 
zerunek posiadł, zapłacił nim swe długi, a ko­
mornik wystawił go w sieni. Fakt ten musi o- 
burzyć każdego chrześcijanina, że w podobny; 
sposób profanuje się religję, godząc w uczucia 
chrześcijańskich przechodniów, którzy mimowo*- 
li byli świadkami naigrawań niedowiarków 2 
wizerunku Boskiego. Licytatorom zaś wystawia 
to najmarniejsze świadectwo, że nie umieją czy 
nie chcą uszanować świętości, czczonych przeg; 
każdego chrześcijanina. j

i,
— Aresztowanie włamywaczy. Od dłuższego 

czasu grasowała w Wolnem Mieście szajka wiat 
mywaczy, która dopuściła się szeregu w amart 
do różnych mieszkań i biur w Sidlicach, Oliwie,

■ Nowymporcie, Wrzeszczu i Sopocie. Policja kry­
minalna energicznie prowadziła poszukiwania 
i wyłapała wszystkich opryszków, którzy byil 
już poprzednio karani ciężkiem więzieniem za 
podobne przestępstwa. Nazwiska ich brzmią: 
robotnik okrętowy Alfred Marx i jego „małżon­
ka“, idąca harmonijnie w parze ze swym ulu­
bieńcem, a nosząca trochę odmnienne nazwisko 
— Marta Mathae, co jednak policji podobno 
wcale nie przeszkadza, dalej; ślusarz Ludwik 
Szczepański, który na gościnne występy do 
Gdańska przyjechał z Warszawy, gdzie grunt 
pod nogami zapalił mu się i szukał wolności, 
którą tak bardzo miłuję, wreszcie dwaj tutejsi 
„artyści“ : Fr. Kreft z Sopotu i Eryk Walter, ż 
tegoż miejsca kąpielowego. Wszyscy wymienie­
ni, pozbawili licznych mieszkańców ich pienię­
dzy, biżuterji, bielizny, zwanej w gwarze zło-: 
dziejskiej pajęczyną i wiele, wiele innych rze­
czy. — Policja dała im należyty wypoczynek w 
hotelu przy sądzie gdańskim, a czyny ich przed­
stawiła do oceny i nagrody sądowi, który zape­
wne nie będzie miał zbytniego trudu co do wy­
miaru czasu gościny w zacisznych apartamen­
tach za żelaznemi firankami.

— Pożary. W ubiegłą środę zapaliła się w 
jednej z ubikacji przy Posadowskyweg S0, we 
Wrzeszczu, większa ilość rozwieszonej tam bie­
lizny, Straż ogniowa ogień stłumiła. -v W no­
cy z środy na czwartek zapaliła się budka stróża 
kanalizacji przy Schönleider Brücke 17a. Straża­
cy pracowali nad ugaszeniem ognia i zabezpie­
czeniem sąsiednich budynków około 45 minut.

Przy VorstaedtiScher Graben 39, powstał o-: 
gień na strychu, nad kliniką dla kobiet nale­
żącą do Dra Fuclisa. Straż opanowała ogień w 
przeciągu godziny.

W środę, o godzinie 11.45 wieczorem nastą­
pił smyk (krótkie spięcie) w. przewodzie elektry­
cznym przy Altstadt-Graben 12. I tu straż po­
żarna była czynną, zapobiegając dalszym wy­
padkom.

— Nagły skon. W środę popoł. osłabł nagie 
podczas obchodu Gutenberga starszy żandarm 
gminny z Oruni, Tellbach, którego znaleźli na 
drodze znajomi i odwieźli go do szpitala, lecz 
starzeć, bardzo wyczerpany, zmarł w drodze.

Z sa li sądowej.
Ukazany za lichwę.

Kupiec Max Nietzner (Hundegasse 122) zażą­
dał za blok kasowy 60 fen., padczas gdy najwyż­
sza cena, jaką mógł był żądać oznaczona była 
na 21 fen., a firma, wyrabiająca te przedmioty, 
wyznaczyła cenę na 15 fen. Sąd skazał W. za li­
chwę na 100 guldenów. ;

OflwwiBflzl redakcji.
Pani Z. Skrz. w Sopocie. Dziękujemy. Podamy,
Panu L. W. w Gdańsku. Uważamy, iż na po­

siedzeniu tem sprawę należycie wyjaśniono i 
dlatego nie warto jej więcej poruszać.

Panu Wł. Sk. w Gdańsku. Opis, niestety spó­
źniony i nie możemy go drukować. Zresztą, pi­
saliśmy już o tem szczegółowo. Prosimy jednak 
pamiętać o nas w przyszłości:

Panu St. Sm. we Wrzeszczu. Umieścimy bar­
dzo chętnie i prosimy o łaskawe nadesłanie.

Pani K. O. w Gdańsku. Skorzystamy z infor­
macji Szan. Pani przy najbliższej okazji.

Panu inżynierowi St. Borowskiemu w War* 
ssawie. Spisy te posiadamy i jeżeli Sz. Pan za­
mierza wi przyszłym miesiącu przybyć do Gdań­
ska, udzielimy Mu ich do przejrzenia.

Fani St. K. w Lipnie. Prosimy o nadesłanie 
celem przejrzenia,

— Panu K. J. w Gdańsku. Najlepszą, zapłatą 
lila nas jest coraz większa poczytność pisma na­
szego w Gdańsku, i w całej Polsce i uznanie 
Sz. Czytelników, do których też Sz. Pan się za- 

| liczą. Za słowa zachęty serdecznie dziękujemy.
Panu WŁ T. w Gdańsku. Na zebranie kon­

trolne musi się Pan stawić, aby uniknąć kary, 
jaką przewiduje ustawa wojskowa.

Panu Z. H, w Oliwie. Nie radzimy.
Pani C. M. w Olsztynie. Prosimy o nadesła­

nie dokładnych informacyj.
Zainteresowanemu. Należy się Panu 328,13 zł.
P. W. S. w Grudziądzu, Nie nadaje się.
Panu H. Mr. w Lodzi. Tylko podczas lata.

Z ŻYCIA TOWARZYSTW.
GDAŃSK.

Tow. Ludowe Oświat, urządza w niedzielę 
dnia 22 bm. o godz. 3.30 po poł. zebranie ple­

narne, na które prosi wszystkich członków 
jak i gości Zarząd.

Zebranie Tow. Polek w Gdańsku odbędzie się 
w poniedziałek, dnia 23 bm. o godz. 7.30 wiecz. 
w Domu Polskim przy Wallgasse 15-16. O licz­
ny udział członkiń i gości prosi Zarząd.

XX zebranie plenarne Związku Pracowników
Kupieckich (dawniej Związku Handlowców) w 
Poznaniu, oddział w Gdańsku odbędzie się dnia 
19-go bm. o godz. 8 wieczorem w lokalu Związ­
ku, przy Langgarten 80 a. Oprócz różnych spraw 
związkowych, jest na porządku obrad wykład 
kol. F. A Winowicza na temat: „Bilanse han­
dlowe i płatnicze w teorji i praktyce“. Obec­
ność wszystkich członków konieczna. Goście 
mile widziani. Zarząd.

Baczność, członkowie Kcła śpiewu „Lira“ w 
Starym Szetlandzie. Przyszłe lekcje śpiewu od­
będą się w poniedziałek 23.. bm. i w piątek 27. 
hm. o godz. 7. wieczorem, w sali parafialnej. 
Do licznego i punktualnego przybycia wszyst­
kich członków i sympatyków śpiewu wzywa

Zarząd.
Próby śpiewu „Lutni“ gdańskiej odbywają 

się w poniedziałki i czwartki w Domu Polskim 
przy Wallgasse 15/16 Początek punktualnie o 
godz. 8 wieczorem. Członków czynnych wzy­
wamy do regularnego przybywania.

Baczność Sokoli w Gdańsku! Porządek ćwi- 
czeń: W piątki i wtorki od godz. 7.30 do 9-tej 
drużyna męska; w piątku od godz. 6 do 7.30 
młodzież męska; we wtorki od godz. 6 do 7.30 
młodzież żeńska w sali gimnastycznej przy ul, 
Kebrwiedergasse. Czołem! Naczelnik. 
SOPOT.

Próby śpiewu „Lutni“ w Sopocie odbywają 
się stale w środy i piątki o godz. 8. wieczorem 
w hotelu „Eden“. Wzywamy śpiewaków, aże­
by w komplecie przybywali na próby i werbo­
wali nowych członków. Zarząd.
SIDŁICE.

Baczność, Sokoli w Sidlicach! Ćwiczenia od­
bywają się w każ Idą środę, od godz. 7. wiecz. 
w lokalu p. Steppuhn. Udział wszystkich dru­
hów ćwiczących konieczny. Czołem! Zarząd.

— Próby śpiewu „Harmonji“ w Sidlicach od­
bywają się od 1-go listopada br. w salce ochron­
ki polskiej, przy ul. Kartuskiej m. Id 1, stale 
Kve wtorki i czwartki od godz. 7% wiecz. Wzy­
wamy wszystkich śpiewaków do punktualnego 
przybywania. Zarzad.
WRZESZCZ.

Lekcje Tow. śpiewu „św. Cecylia" we Wrzesz­
czu odbywaiją się regularnie co środę o godz, 7 
wiecz. w salce Domu Akademickiego przy Hee- 
resanger. O liczne i punktualne przybycie 
uprasza Zarząd.

Nieznana mm  gąbką
nad lis ią .

Wisła to kość pacierzowa państwa 
Polskiego. Z nią, jest wieczyście związa­
na kwestja: być albo nie być. Każda 
przeto piędź ziemi, chociażby piasków 
latających nad Wisłą posiada dla pań­
stwa stokroć większą wartość od wielu 
dziesięcin najurodzajniejszego czarnozie- 
niu podolskiego.

Jest to bodaj pewnik, który, ty­
lokrotnie uzasadniony, winien utrwalić 
się w zbiorowym umyśle narodu i kiero­
wać jego instynktem. Tymczasem w zu- 
pełnem zapoznaniu się prawdy, o ile 
Warszawa interesuje się kresami wscho­
dnimi,o tyle z obojętnością odnosi się do 
kresów zachodnich, aczkolwiek, jeśli nic 
innego, to wysunięta przez Berlin na fo­
rum międzynarodowe sprawa korytarza 
gdańskiego powinnaby zwrócić oczy ogó­
łu na Górną Wisłę i Pomorze.

Czemu przypisać tę obojętność? Prze- 
dewszystkiem temu, że żyjąc ze wscho­
dem Polski pod jednem berłem, Warsza-

wa zbratała się z niem wszystkiemi nie- 
rhal węzłami socjalnemu a pod jednym 
dachem nawiązała z nim stosunki ro­
dzinne. Wilno, Kowno, Nowogródek, 
Pińsk, Lublin, Chełm, Lwów były to mia- 
jsta bliskie duszy Warszawy, a tymcza­
sem Poznań, Bydgoszcz, Toruń zdały się 
¡leżeć gdzieś za siedmiu rzekami i górami. 
‘Były to dźwięki prawie nic nie mówiące 
.Warszawie, a jeśli niekiedy serce jej za­
biło żywiej dla zaboru pruskiego, sym- 
ipatja miała swe źródło wyłącznie w dzie­
dzinie ideologicznej, patrjotycznej. Pru­
ska racja stanu postarała się o to, by od­
separować chińskim murem Poznańskie, 
Pomorze i Śląsk od reszty ciała Polski, 
przeciąć wszelkie arterje łączące War­
szawę z tem, co zagrabili królowie pru­
scy, i tem łatwiej zgermanizować te „pra­
wie niemieckie“ okolice.

Wiele jeszcze upłynie wody w Wiśle, 
zanim wszystkie ziemie nasze w ramach 
państwa równorzędne zajmować będą sta 
nowisko w umyśle Polaka, żabim Pomo­
rze tak dobrze znrnem i drcmem stanie 
się' Warszawie jak Podole. Dlatego -to 
¡nikt nie zwrócił w Warszawie i niętyiko

w Warszawie szczególniej uwagi na owe 
pięć wiosek nadwiślańskich, które pp 
skandalicznym plebiscycie pruskim przy 
znano Polsce jakby dla otarcia jej łez. 
A gdyby to Niemcom był został w ple­
biscycie taki wierny Vaterlandowi skra­
wek ziemi, oblany morzem plemiennej 
nienawiści, niezawodnie wysłano by tam 
z całych Niemczech „Liebesgaben“ dła 
dziatwy i starszych faworyzowano tę 
ludność, co zdała tak świetnie próbę og­
niową. swych uczuć narodowych. Wszyst­
kiê  czynniki starałyby nagrodzić tę lud­
ność za jej poczucie narodowe i odwagę 
cywilną w momencie przełomowym. 
Stworzonoby z tej oazy istne eldorado.

I tak istotnie nakazuje zarówno sen­
tyment narodowy jak rozum polityczny. 
Bo należałoby przecież takie w tych pię- 
ciu wioskach wytworzyć stosunki, ify 
sąsiadujący z nimi.Polacy, którzy pozo­
stali nadal pod Prusakiem w Kwidzyn - 
skiem i Sztumskiem, zazdrościli mie­
szkańcom tej polskiej oazy i wyciągali 
ramiona do Polski.

• - r
Tymczasem naogół biorąc, chłodno

¡przyjęto do wiadomości fakt, że żydow- 
jsko-włoski senator p. Pavia obdarzył nas 
!tym skrawkiem ziemi na prawym brzegu 
Wisły, naprzeciwko Gniewu, i nikt się' tą 
oazą nie zainteresował.

Natchnęło mnie to w ciągu ubiegłego 
łata do wycieczki w te strony rzemien­
nym dyszlem i w piękny ranek wylądo­
wałem w Smętowie, gdzie wieś wzięła 
mnie w zielone swe ramiona. Miałe«rn 
przed sobą typowe Pomorze: drzewa i 
drzewa, zieleń soczysta, pagórki i wzgó­
rza, stawy i lasy, widnokrąg oparkanio- 
ny błękitnawym murem. ,

Droga, jak stół gładka, wiła się wśród 
ładnie położonych domen, wznosiła się 
na wzgórza tego Uralsko-Bałtyckiego 
łańcucha górzystego, kończącego się aż 
za Wejherowem,, mijała domki, okazałe 
gumna, niekiedy wille, aż utonęła w wiel­
kim lesie, gdzie przyglądały się nam 
sarenki niby panienki na majówce, trwoż­
liwe a ciekawe.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Po Nowym Roku ogłosi konkurs kilkanaście 
przedsiębiorstw Sdabskich.
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gdańs ich dobrze poinformowanych 
o audio w o-kupieckich dowiadujemy się 
.ciele f rm tutejszych,, znajdujących się 
iknajwiększych opałach pragnie prze- 
•e przy aj mniej do Bożego Narodzenia, 
:o na jakieś większe dochody. Ostatnia 

•zieją wielu kupców Gdańskich — to 
;_e Narodzenie. Jeżeli ostatnie dni przed 
em .Naro zeniem zawiodą, jeż li pu- 
znośc będzie wstrzymywała się od za-.- 
ów —■ to wdelu kupców stanie w obliczu 

u> ikńonej ruiny. Ciekawe że nawet

firmy uchodzące za bardzo poważne i so­
lidne zaczęły się chwiać. Przy samej Lang- 
gusse możnaby naliczyć przynajmniej 
9 większych firm, które będą. zniewó one 
ogłosić po Nowym Roku konkurs. Sytuacja 
zmnienilaby się na lepsze jedynie w tym 
wypadku, gdyby do Gdańska przybywała 
kłijentela polska-— firmy niemieckie jednakże 
nąjwidocznej o klijemelę polską nie dbają, 
skoro pomijają najszerzej rozchodzące się 
pismo polskie przy ogłasz niu inseratów.

?Cs< sędzię siyebać
Proisozyc a w y z y s

W związku z istifejącą obecnie w 
Gdańsku stagnacją daj* * się zauważyć coraz 
większe bezrobocie w® wszystkich niemal 
zawodach i branźael^wlrmja bezrobotnych 
wzrasta z dnia na olfcń: Sł chać, że w 
najbliższym czasie ma wypowiedz ee per­
sonelowi jedna z większych firm, zatrudnia­
jąca kilkaset dziewcząt. A pamiętać należy, 
że nie jedna z tych dzjewcząt jest jedyną 
żywicielką ojca lub matki.

Wiele firm kupieckich wypowiedziało 
swemu personelowi 15 listopada na 1-wszego 
stycznia.

.U rieych  s z e f ó w .
Oczywiście wielu szef iw wykorzystuje ' 

tę przykrą nad wyraz sytuację i wypowiada i 
również swemu personelowi oczy wiś ie z j 
zastrzeżeń em, że wszyscy ci, co dajmy na j 
to odstąpią od swych pretensji o jakieś 20 
do 25 procent, mogą pozostać nadal. Per­
sonel, stawiony webec takiej alternatywy, 
nie mając innego wyjścia, oczywiście godzi 
się. Dobrze, — jeżeli tak postępują sobie 
fi iny zachwiane — cóż jednak sądzić o 
firmach, które wyzyskują tylko pracę swych 
podwładny c h i . . . . . . .  ............

Minister Skrzpihl cieszył się w G;
Minister Sihnrshi -  nie.

Z odgłosów prasy gdańskiej, która oma­
wiała wytworzony u nas kryzys gabinetu, 
można było wyczuć, że minister Skrzyński 
potrafił sobie w Gdańsku zjednać ogromu 
sympatje, które wzmogły się jeszcze bar­
dziej od czasu uregulowania sprawy optan­
tów. M nister Skrzyński na stanowisku 
premjera byłby niewątpliwie przyjęty przez 
Gdańską prasę bardzo życzliwie.

Mniej życzliwie odnosi się prasa Gdańska 
do generała Sikorskiego, który stanął jej

solą w oku od czasu, gdy stanął na straży ; 
naszych ińereśów i gdy w sposób niedwu- ; 
znaczny dał do zrozumienia, iż największego j 
i najniebezpieczniejszego wroga pokoju widzi i 

Niemcach. T . niezwykła bystrośćw
umysłu generała Sikorskiego, jego energiczna 
postawa w chwili, gdy zaczęło zakradać się 
do armji warcholstwo politykujących gene­
rałów jakoś Niemcom gdańskim nie podo­
bały się. Jest to oczywiście aż nadto zro­
zumiałe.

DZIAK €iO
0 powiększeniu obiegu banknotów.
„Sądzę, że najpowszechniejszym śród 

kiem zapłaty nie jest ani złoto, ani sre­
bro, ani banknoty, tylko nasze towary 
i dopóki eksportujemy, dopóki mamy 
wystarczająco czynny bilans handlowy 
i dopóki naszymi głównymi odbiorcami 
są kraje o walucie złotej, dopóty każdy 
wywieziony towar jest złotem*'.

Stanisław Szczepanowski „Myśli“.
Kwestja powiększenia i to znaczne­

go ilości obiegowych środków płatni­
czych w Polsce stała się kwestją palą­
cą. niecierpiącą zwłoki. Zrozumieliśmy 
wreszcie — niestety dość późno —- że 
organizm gospodarczy państwa potrze­
buje do prawidłowego życia i funkcjo­
nowania pewnego minimum tych środ­
ków, które w każdym nowoczesnym or- 
g niźmie państwowym spełniają taką 
samą rolę irk krew w żyjącym orpani- 
ŹB" ie. Kwestja ta stała się przedmiotem; 
nie tylko już licznych artykułów w pra­
sie ale i uchwał wiecowych, jak to by­
ło na niedawno odbytym wiecu w Na­
kle, gdzie zebrani uchwalili domagać 
się znacznego, odpowiadającego potrze­
bom życia powiększenia środków" płat­
niczych obiegowych.

Obecnie zajmuje się tą kwestją w 
nrze 304 „Warszawianki“ A. Plutyński, 
a uznając konieczność rychłego powięk­
szenia znaków- płatniczych przez „roz­
szerzanie podstaw emisyjnych Banka 
Polskiego“ proponuje nowy sposób.

Wychodząc z myśli St. Szczepanew­
skiego pod' nej na wstępie, że „każdy 
wywieziony towar jest złotem“, a uwa­
żając, że budowanie tylko na nadzieji 
pożyczki zrgrrni znej jest ryzykiem 
proponuje en aby brak złota potrzeb­
nego dla powiększenia emisji bankno­
tów’ naszego Banku emisyjnego zastą­
pić towarem eksportowym nieznacznie, 
tylko zmieniają ym swą wartość, ta­
kim jak np. jęczmień, cukier, spirytus, 
mączka kartoflana, ropa i niektóre pro­
dukty naftowe, cynk i jego przetwory. 
Bank miałby zakupić od producenta 
potrzebną ilość towaru eksportowego 
po cenie niższej wynoszącej kilkadzie­
siąt nrocent ceny światowej dając mu 
prawo odkupu towaru za zwrotem ceny

| kupna z odsetkami. Magazynowanie 
, zakupionych towarów przez Bank było­
by zbędne, Bank otrzymywał by tylko

• kw’ity depozytowe z odpowiednią san- 
I keją karną i gwarancjami zrzeszeń go­
spodarczych. Na tychto towarach Bank 
miałby oprzeć nową emisję banknotów.

Sam autor tego projektu przyznaje, 
że pokrycie tego rodzaju dla bankno­
tów mających się emitować nie jest 
idealne, lecz pyta czy mamy wybór? 
Czy lepiej mieć pieniądz z częściowem 
pokryciem w towarze, czy też drukować 
wogóle bez pokrycia?

„Jeżeli statut Banku Polskiego na 
takie rozszerzenie podstaw’ emisyjnych 
nie pozw-ala, to musi być zmieniony, pi­
sze autor artykułu. W powietrzu musi 
być 24 procent tlenu — nie mniej nie 
więcej — inaczej musielibyśmy chorzeć 
i wymrzeć. W organizmie gospodar­
czym musi kursować określona ilość 
pieniądza. Bank Polski biorąc mono­
pol emisyjny wziął na siebie obowiązek 
dostarczenia nam dostatecznej ilości 
pieniądza. Niech więc jej dostarczy. II- 
czynić to może albo powiększając kapi­
tał drogą emisji akcyj za granicą, lub 
drogą pożyczki państwowej albo też roz 
szerzając podstawy emisyjne bankno­
tów’ w sposób tu proponowany lub po­
dobny Jeż-)i zaś Bank Palski nie zech­
ce się dostosować do konieczności pań­
stwowych, to społeczeństwu pozostanie 
tylko zażądać ograniczenia monopolu 
banknotowego Banku Polskiego. Ter- 
tium non datur“ .

Myśl autora przytoczonego artykułu 
jest niewątpliwie oryginalną, ale w na- 
szem społeczeństwie nierealną. Pomi­
jając juz trudność jej wykonania, pro­
jekt oparcia now’ej emisji banknotów 
na towarach-ma dwie słabe strony:

1-mo: że towary wymienione przez 
autora bynajmniej nie mają ceny sta­
łej, lecz cena ich ulega zmianie stosow- 

! nie do większego lub mniejszego uro- 
{ dzaju, konjunktury handlowej i t. d.

2.<ł że trzeba się liczyć przy tworze­
niu fundacji dla Banku emisyjnego z 

i psychologią szerokich mas ludności. 
Jeżeli już dziś ludność nasza nie ma 
wielkiego zaufania do złotego jako nie

mającego dostatecznego pokrycia we 
fundacji Banku Polskiego, to cóż będzie 
dopiero, gdy dalsza ewentualna emisja 
banknotów tego Banku będzie miała po 
krycie na rewersach składowych maga­
zynowych towarów’ pewnego gatunku, 
zboża czy cukru? Siła nabywcza, złote­
go naogól ciągle spada. Wzrosłaby ona 
zaś niewątpliwie, gdyby nasze bankno­
ty były rzeczywiście wymienialne na 
złoto a nie były tylko papierami z wa­
lutą przymusową, jak to jest obecnie.

Bądźcobądź projekt A. Plutyńskieego 
jest jednym z tych, które szukają opar­
cia nowej emisji banknotów’ naszego 
Banku emisyjnego, nie na samem zło 
cie, ale ua innej fundacji. Projektów 
takich jest coraz więcej Przypomina 
się ta chwila, kiedy w jesieni 1923 Niem­
cy znalazły się w stanie krytycznym, 
bo ich marka spadła niemal do zera, a 
życie gospodarcze znalazło się bez zna­
ków płatniczych, nadających się do o-, 
biegu. W Niemczech wałczyły ze sobą 
wówczas także dwie koncepcje. Jedni 
głosili, iż pokryciem dla waluty może 
być tylko kruszec lub waluty wysoko- 
cenne, drudzy stanęli na stanowisku, że 
wyjątkowa sytuacja ówczesna wymaga 
również wyjątkowych środków, a za­
tem i rewizji poglądów, które dotąd 
uchodziły za nienaruszalna. Wykazy­
wali oni. że „oparcie nowej waluty je­
dynie na kruszcu i wysokocennych 
walutach musiałoby obniżyć jej obieg 
poniżej normy potrzebnej niezbędnie 
dla niemieckiego życia gospodarczego, 
zwłaszcza, że pokrycie w już by nie 
wystarczyło dla obudzenia zaufania 
ludność w wrartość nowej waluty. Eko­
nomiści niemieccy w sytuacji ówcze­
snej kładli przedewszystkiem w’agę na 
dostateczną ilość środków obiegowych, 
poczas gdy nasi kierownicy finansów’ 
min. Kucharski i Grabski, uważali za 
obojętną ilość tych środków dla życia 
gospodarczego. Kucharski chciał na­
wet tworzyć bank emisyjny z kapita­
łem akcyjnym 60 miljonów’ zł.

Ostatecznie jak wiadomo stworzono 
w Niemczech nowy Bank emisyjny, t. 
zw. rentowy, który swoją emisję bank­
notów w ilości 2 400 000 000 rnk. oparł 
na niemieckim majątku narodowym, 
tj* na hipotekach całej prywatnej wła­
sności nieruchomej w Niemczech. Z 
emisji tej udzielił Bank rentowy Pań­
stwu pożyczki w kwocie 1200 miljonów 
marek a. resztę użył na utrzymanie ży­
cia gospodarczego, tj. rolnictwa, prze­
mysłu i handlu. W ten sposób zostało 
uratowane życie gospodarcze Niemiec 
od zastoju.

U nas, w dzisiejszem groźnem poło­
żeniu, kiedy całe życie gospodarcze ule­
gło paraliżowi, dotychczas zwycięża 
ten kierunek, który tylko w pożyczkach 
zagranicznych chociażby za zastawem 
monopoli państwowych szuka ratunku, 

j t,j. obrotowych środków pieniężnych. 
Obiecują nam jakoby 100 miljonów do­
larów, która to suma, acz poważna, nie 
wystarczy jednak dla naszego życia 
gospodarczego.

Inne sposoby dzisiejsi kierownicy 
naszej skarbowości odrzucają . . .  A 

; jednak należałoby, na wypadek, gdyby 
i pożyczka zagraniczna zawiódł, w ziąć 
| pod rozwagę także inne projekty. Wszak 
w Niemczech, zanim się zdecydowano 
założyć Bank rentowy, wezwano fachów 
ców do opracowania projektu sanacji i 
każdy z nich przedłożył własny pro­
jekt. Wybrano projekt banków’ nie­
mieckich stworzenia banku rentowego 
i jak wiemy marka rentowa acz bez po­
krycia kruszcowego, utrzymała swą 
w’artość i spełniła dobrze sw’oje za­
danie.

Adw. Dr. Bronisław Potocki.
(Artykuł ten podajemy, jako pod­

stawy, <io dyskusji. — Red.)

O ulgowe paszporty gospodarcze.
Związek przemysłowo-handlowy, któ­

rego siedzibą jest obecnie Poznań, po­
parł wniosek krakowskiej izby handlo­
wej o zaprowadzenie ulgowych paszpor­
tów- gospodarczych, uprawniających do 
kilkakrotnego wyjazdu zagranicą z ter­
minem ważności* jednego roku i opłatą 
nie więcej jak 150 złotych. Ulgi tego ro­
dzaju uzasadnione są potrzebą gospodar­
czą, a przedewszystkiem koniecznością 
ułatwienia wyjazdu zagranicę eksporte­
rom polskim.

Nowa taryfa celna w Polsce.
W najbliższych dniach zostanie ogło­

szona w Dzienniku Ustaw’ Rzeczypospo­
litej Polskiej nowa taryfa celna z uwglę- 
dnieniem wszystkich zmian narzuconych 
ostatnio przez konieczności życia gospo­

darczego. Taryfa ta obowiązywać będzie 
od dnia 1 stycznia 1926. Pogłoski, jako­
by wejście w życie now’ej ustawy miało 
się datować już od 1 listopada rb. jak 
stwierdza Ministerstwo Przemysłu i Han 
dlu, są bezpodstawne.

Kapitał amerykański na polskim 
Górnym Śląsku.

Spółka akcyjna Spadkobiercy Giesche 
go, będąca jednym z ważniejszych kon­
cernów w górnośląskim przemyśle cyn­
kowym, prowadzi rokowania z amery­
kańską grupą Harrimana w sprawie po­
zyskania kredytu amerykańskiego. A- 
nierykanie mieli dostarczyć rzeczonemu 
koncernowi do dyspozycji sumę 20 milj. 
dolarów, za co Harriman otrzymałby 
przeszło połowę udziałów Spółki Gieche- 
go na polskim Górnym Śląsku. Jako wa­
runek udzielenia tych kredytów’ koncern 
Harrimana wysunął zaniechanie budo­
wy przez górnośląską firmę nowotwo- 
rzacych się zakładów’ „Kopalnia ołowiu 
Szarlej“ . Chodzi tu przedewszystkiem 

o wyzyskanie przez Harrimana znacze­
nia, jakie posiadają fabryki Gieschego dla 
przemysłu cynkowego w Polsce, i pod­
danie tego przemysłu wpływom amery­
kańskim. Dojście tej umowy do skutku 
byłoby dla przemysłu górnośląskiego 
stratą niepowetowaną, gdyż polski prze­
mysł cynkowy na Górnym Śląsku liczy 
przedewszystkiem w’ przyszłości na roz­
budowę’ kopalń cynku i przemysłu cyn­
kowego.

Z przemysłu papierniczego.
Przemysł papierniczy w Polsce w o- 

kresie najwyższego zastoju ŵ  życiu go­
spód arczem Polski, jakiego świadkami 
byliśmy w r. b. i jesteśmy dotychczas 
rozwija sw’ą produkcję bez przerwy. W 
ciągu 9 pierwszych miesięcy rb. wszyst­
kie papiernie wyprodukowały 58.270 ton 
papieru, wartości 37.875.500 zł. wobec 
30.890 ton, wartości 16:896.830 zł,_w ana­
logicznym okresie r. 1924. Również pro­
dukcja wysokich gatunków’ papieru u- 
legła zwiększeniu, czego częściowo dowo­
dzi zwyżka przeciętnej ceny kilograma 
papieru. W okresie sprawozdawczym 
cena 1 kg. papieru wynosiła 65 groszy 
wobec 54,7 groszy za pierwsze trzy kwar­
tały 1924. Wzrost produkcji papieru oraz 
ceny jednostki wskazuje na wzrost ogól­
nej wartości wyprodukowanego papieru, 
o 88 proc. w stosunku do roku ubiegłego. 
Teraz jednakże kwitnąca ta gałąź prze­
mysłu zaczyna również silnie odczuwać 
kryzys, czego dowodem są liczne reduk­
cje pracowników w fabrykach papier­
niczych.

Prywatny rucli budowlany 
w Polsce.

Prywatny ruch budowlany w Polsce 
w miastach, liczących ponad 100 tys. 
mieszkańców, w pierwszym kwartale 
r. 1925 wyrażał się w cyfrach następu­
jących: w Warszawie ogółem nowych 
budowli, pozostających w budowie w 
okresie sprawozdawczym było 129, w 
tem 82 mieszkalne; w’ Łodzi odpowie­
dnie cyfry w’ynosily 72 i 68; w Pozna­
niu 8 i 4; w e Lwowie 14 i 0; w Krakowie 
13 i 11; w’ Wilnie 15 i 6. Budowli za­
kończonych, nowych w’ pierwszym kwar 
tale rb. było w Warszawie 174, w tem 
92 mieszkalne, posiadające ogółem 
1436 pomieszczeń mieszkalnych. W Ło­
dzi było budowli zakończonych 31, w 
tem 17 mieszkalnych; w Poznaniu od­
powiednie cyfry wynosiły 22 i 5; wre 
Lwowie 14 i 9; w’ Krakowie 23 il7; w 
Wilnie 9 i 4.
Wywóz drzewa z Polski za pierwsze 

trzy kwartały r. b.
W ciągu pierwszych trzech kwartałów 

r. b. wywóz drzewa i wyrobów drzewnych 
wykazał znaczny wzrost w porównaniu z ana­
logicznym okresem r. 1924. Wywieziono 
w okresie sprawozdawczym 2,272 tys. ton 
warośoi 177 mil. zł. wobec 1,336 tys. ton 
wartości 78 milj. zł. za przeciąg trzech kwar­
tałów r. 1924. Najznaczniejszy wzrost przy­
pada na wywóz papierówki, kloców i kłód, 
podkładów’ kolejowych i wyrobów bednar­
skich. Wywóz bali, desek i łat uległ spad­
kowi, co należy uważać za wynik korzyst­
ny gospodarki drzewnej nie dopuszczającej 
do wywozu drzewa na pół obrobionego. 
Obecnie w czwartym kwartale r. b. konjunk- 
tury na światowym rynku drzewnym nie 
rokują utrzymania się przy pomyślnym sta» 
nie wywozu jaki mieliśmy dotychczas.

Zadaide wsiądzie
„Echo Gdańskie"



Sobota, dnia 21 listopada, 1925 r.
m

Mussolini i lois masońskie,
{Korespondencja własna).

Rzym, w listopadzie 1925 r
We Włoszech istnieją dwa ugrupowania 

masońskie między sobą rywalizujące: „Wiel­
ka Loża”, której W. Mistrzem jest R. Pa- 
lermi i „Wielki Wschód”, którego W. Mi­
strzem jest Torrignani. Między Łemi orga­
nizacjami rywalizacja przybierała nawet tak 
ostre formy, że w roku 1922-gim jeden 
W, Mistrz rzucił na drugiego rodzaj klątwy 
i ogłosił go za „nieregularnego masona“.. 
Tym wyklętym i „nieregularnym“ był 
właśnie Torrignani z Wielkiego Wschodu, 
mającego swą siedzibę w pałacu Giustiniany. 
Mało tego. Jego konkurent „brat Palermi 33“ 
Mistrz Wielkiej Loży (usadowiony na 
piazza del Gesu) nie zadowolnił s'ę takim 
„teoretycznym“ zwycięstwem i zapragnął 
ufundować je na najbardziej realnych pod­
stawach. Zebrał co najwybitniejszych swych 
braci i udał się w uroczystej deputacji do 
samego Mussołmiego, któremu złożył solenne 
obietnice wierności i zapewnienia, że jego 
loża najlojalniej zawsze będzie faszyzmu 
popierała. G szczegółach tej audjencii 
i jej przebiegu rozesłane były do wszyst­
kich gazet komunikaty przez oficjalną agen­
cję Stefaniego.

Tak się przedstawiają stosunki wewnątrz 
włoskiej masonerji. Có się tyczy stosunków 
między nią, a faszyzmem, względnie samym 
Mussolinim, to przechodziły one różne 
koleje losu.

Gdy Mussolini należał jeszcze do partji 
Socjalistycznej, był on wielkim przeciwni­
kiem massonów i nawet w 1914 r. przefor­
sował uchwałę, w której stanowiono, iż ża­
den socjalista nie ma prawa należeć do 
wolnomularstwa. Gdy wybuchła wojna, 
Mussolini znalazł się w opozycji do swego 
stronnictwa, które było przeciwne ifdziałowi 
w niej państwa włoskiego — i dostał się 
do obozu zwolenników wojny, tak zwanych 
interwenejomstów, wśród których byli także 
i masoni. Stąd koleżeństwo wojenne, które 
sprawiło, że w momencie swego pochodu 
na Rzym, Mussolini był wspierany przez 
masonerję, a wielu faszystów było jedno­
cześnie wolnomuiarzami.

Wkrótce po dojściu do władzy Mussolini 
Wydał swe sławne rozporządzenie, zabrania­
jące „czarnym koszulom“ należenia do 
związków masońskich. Ostatnio, w maju br. 
parlament włoski uchwalił znane prawo 
przeciw stowarzyszeniom tajnym. Prawo 
to poparte całym autorytetem dyktatora 
ma, wedle jego własnych słów, ostrze cale 
skierowane w stronę masonerji.

Dziś słowa te stały sig czynem, walka 
'już całkiem bezwzględna.

Nadesłane.
SULĘCZYNO, pow. kartuski,

(Korespondencja własna.) 
t o  się driefe z b. nadleśniczym Chocianowiczem?

W nadleśnictwie Sulęczyno, rządził wszech­
władnie przez dłuższy czas niejaki Chociaco 
wicz, protegowany przez jakąś osobę, stojącą 
blisko sfer urzędowych w Warszawie. Chor Ja­
nowi cz, którego kwalifikaeyj nikt nie znał i 
zresztą nie był nigdy leśnikiem, o gospodarce 
i kulturze leśnej nie miał żadnego pojęcia, a 
stron kaszubskich nic znał wogóla, jedynie 
nrzez protekcję dostał się na stanowisko nadle­
śniczego i władał tak bogatym, a tak rozległym 
obwodem, do którego oprócz lasów należy wiele 
ziemi uprawnej, i jezior zarybionych. Rządził 
zatem Chocianowiez w Sulęczynie, maltretując 
Kaszubów, a wszystkich tych, którzy byli mu 
podwładnymi, a zwracali uwagę na jego go-1 
spodarkę rabunkową, albo po wydalał ze służby, I 
albo nawet nierzadko bił. Ludność tutejsza, cier-1

piała przez kilka lat i musiała znosić prześlado­
wania ze strony Chocianowieża i patrzyła bez­
radnie na jego wybryki, jakich dopuszczał się 
bezkarnie, bo wszelkie zażalenia do władz wyż­
szych pozostawały bez skutku. Przeciwnie: wła­
dze wyższe oświadczyły wydalonemu z tego nad­
leśnictwa strażnikowi leśnemu, że gdy cofnie 
oskarżenia przeciwko Cftocianowiezowi, będzie 
znów przyjętym na służbę a w przeciwnym ra­
zie, utraci nawet prawo do emerytury, choć już 
przepracował na tem stanowisku kilkanaście lat, 
jeszcze za rządów pruskich. — Śledztwo w spra­
wie Chocianowicza, przeprowadzone na skutek 
licznych nalegań, po bardzo długich oczekiwa­
niach, wykryło nadużycia tak wielkie, że Cho- 
.cianowiczowi grozi za to kryminał. Zebrane w 
tej sprawie stosy akt, i oddano do sądu, ale 
dotąd nic nie słychać czy Chocianowicza za, roz­
trwonienie mienia państwowego spotkała jaka 
kara. Dlatego zachodzi obawa że cała ta rzęcz 
pójdzie w zapomnienie, a Chocianowiez. po­
party przez Warszawy, dostanie znów- dobrze 
płatna posadę, zamiast pójść do więzienie.

3. Sb
(Za powyższy artykuł Redakcja nie bierze na 

siebie odpowiedzialności.)

Odkrycie tajemnicy
Senv:nut3 Cetlinlego.

Jubiler amerykański Wiktor Baringnon. 
odkrył tajemnicę legatury (przymieszki! 
złota, którą znał przed 40 laty jeden z naj- 
sławmejszych. rzeźbiarzy renesansowych 
Benrenuto Gellini.

Styl dowolny w pływaniu.
Ciekawy wykład z punktu widzenia 

sportu, miał w tych dniach lektor uni­
wersytetu wiedeńskiego, dr. E. Mehl. Do­
wiódł on zapomocą obrazów i pism, że 
w starożytności pływacy doskonałe świa­
domi byli rozmaitych stylów w pływa­
niu. Znany był im nietylko sposób pły­
wania na piersiach, ale i styl dowolny 
(crawl). Na jednym obrazie wyobrażono 
dokładnie, że Leander płynący do swej 
Horo w  „stylu dowolnym“, a Owidjusz 
wspomina, że usiłował on i pięknem pły­
waniem przypodobać się. W  dalszym 
ciągu wykładu profesor dowiódł, że i in­
ne "style były doskonale znane, jak rów­
nież skoki.

Rozwói portu w Gdyni.
Gdańskie firmy otwierają swoje oddziały 

w Gdyni.
Wskutek wzmożenia się eksportu wę­

gla polskiego przez port gdański do kra­
jów skandynawskich i na Bliski Wschód, 
port gdański znalazł się obecnie w takiej 
sytuacji, że pojemność jego nie może już 
przyjmować dalej nadchodzących trans-

I portów i odczuwa kompletne zapchanie. 
Sytuacja ta trwać będzie co najmniej do 
ukończenia zamówionych przez Radę

Portu 11 nowych kranów* zdolnych do 
przeładowania mniej więcej 100 tys. tonn 
węgla miesięcznie.

Z tych to właśnie powodów niektóre 
firmy gdańskie, między innemi: Firma 
„Elibor“, która dzięki Dr. Milchenowi, 
eksport węgla polskiego doprowadziła do 
najwyższej skali, w listopadzie r. b. otwo­
rzyła oddział w Gdyni, aby sytuację, ó- 
becną wykorzystać do najdalej sięgają­
cych możliwości. Kierownikiem oddzia­
łu firmy „Elibor“ w Gdyni mianowany 
został dyr. Wirprza, dotychczasowy wła­
ściciel firmy handlowej w Gdyni, prowa­
dzonej pod wlasnem nazwiskiem.

Od początku i do dnia 18 hm. firma 
„Elibor“ wysłała 7 okrętów węgla.

Węgiel ten zabrały następujące stat­
ki: „Juenge“ , „Kuesturan“ , „Kurland”, 
„Fenia“, „Koelso“, „Stafania”, „Kon“ 
„Ko“.

Oprócz nagromadzonych już zgłoszeń 
dla 10 statków już do połowy grudnia, 
napływaj t dalsze zgłoszenia, co oczywi 
ście przyczynia się do dalszego odciąża 
nia. portu gdańskiego od nadmiernych 
transportów węgla.

GIEŁDA PIENIĘŻNA.
Gdańsk, dnia 20. 11. 1925.

-f łVi .................  ........................... A-i
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Londyn wypłata teL 
Czek na Londyn 
Warszawa 
Berlin

25.22 
25,31 

7447- 
123,82°-124 ISO

GIEŁDA WARSZAWSKA.
z dnia .20 listopada 1925 r.

Dolar amerykański 6,80—6,82, 6,78
Frank belgijski 31—31,08
Frank francuski 21,23, 21,30

Uew zy: tranz. sprzed. Kupno
Londyn 3310 33,18 33 02
Praga, 20 24 20 19 S0 22
Wiedeń 9630 96,54 96,l6

Berlińska giełda pieniężna.
Grzędowa z dnia 20. 11. 1925 r.

Dolary 4,187
Funty ang. 20 288
Złoty poL 59.89
Franki fr. 16.5)
Buenos Aires 1.745-1 749
Japonia
Konstantynopol —-
Londyn 20.323—20 373
Nowv Jork 
Rio de Janeiro 0,604-0,600
Bruksela **—
Ateny
Oslo 85,54— 85,76
Gdańsk 80,57—80 77
Wiochy 16,81- 16,88
Jugosławia —
Ku , nhaga 101,47 104,73
Paryż 16.71—16.75
Praga 12,422— 12,462
-i/wu >oarm 8 ,85—81,05
Hiszpania 59.73-59,87
Budapeszt 5.865-5.885

Berlińskie dew. wschodnie.
Katowice 59,35 - 59,65
Poznań 59.6 i 5—59 975
Złoty: noty większe 59 89—60 51
Marka estońska 1.114—1.126

Wr. 60,

Z  ostatniej chwili.
Strajk w stoczni gdańskiej trwa 

nadal,
W ciągu onegdajszego dnia odbyło 

się głosowanie w stoczni gdańskiej od- 
nośnych grup zawodowych nad zapa­
dłą, w komisji rozjemczej wyrocznią. 
W głosowaniu uczestniczyli prawie 

^wszyscy strajkujący. Okazało się po 
obliczeniu głosów, że prawie wszyscy 
wypowiedzieli się przeciwko podjęciu 
pracy na podanych przez nasze pismo 
przed kilku dniami warunkach. Dy­
rekcja stoczni była gotowa do przy­
jęcia przedłożonych warunków. Bez­
robocie częściowo trwać będzie nadal. 
Sprawą, tą zajmie się komisarz demo- 
bilizacyjny.

Parlament niemiecki rozpoczął 
obrady.

Berlin, 21. 11. (TeL wi.) Parlament 
niemiecki zebrał się wczoraj po i*az 
pierwszy po wakacjach letnich. Na po» 
rządku dziennym m. in. sprawy ustaw 
dotyczących paktu locarneńskiego. Nad 
sprawami temi odbędą się dłuższe dys­
kusje w poniedziałek po przemówieniu 
kanclerza Łuthepa i min. Stresemanna.

Z-e b r a n i e  To w. L u d o w e g o  w 
Nowymnoreie odbędzie się w niedzielą, 
o godz. 1 popoŁ, w byłych koszarach.

Delegacja przemysłowców 
niemieckich na Ukrainie,

Do Charkowa przybyła delegacja prze­
mysłowców niemieckich z plenipotentem fir­
my „Sawack & Grdnfeld“, Steimtz‘em na 
czele, Steinitz oświadczył przedstawicie.o- 
wi „Izwiestij“, że głównym celem delegacji 
letet zapoznanie sig z kopalniami rudy żelaznej 
w Nkopolu, Kryworoże, oraz z urządzenia­
mi por;owerai w Nikołajewle, na morzu 
Czarnem Ogólnie utrzymują, że Niemcom 
chodzi o eksploatację kopalni rudy w tych 
miejscowościach i eksport do Niemiec.
a t — n — iinmhiii«. n a w a g

Listy zastawner
4K- % Ziemskie przedwojenne 151i, 15.20,
5% Tow. Kred. m. War. przedw. 25, 24,75.
Zachodni 1-25*

Giełda warszawska.
Związku Spółek Zarobkowych 4
•<j(3‘0 9ęouza4miaia
Warsa Tow. Kop. Węgla i Żaki. Kutn. 1,22, 120.
Polska Nafta . 0,20.
Lilpop Rań 0,19, 0.41, 0,4S,
Modrzejewskie Zakłady Góra. Huta. 2,15 2,30.
Norbiin 0,69, 0,07.
Ostrowiec 3,85, 3,95, 3 90.
Pocisk 410.
Rudzki 0.70.
Starachowice 0.95.
Ursus 0.50.
Żyrarjłów 6.25
Borkowski 0-57, 0.56.
Syndykat Rolniczy 1-25.
Haberbusek i Schila 425.
Dr. R. May 21.
Tri 13.
Wytwórnia Chemiczna 0.25.
Bank Związku Spółek Zarobkowych 4
Centrala Rolników 0.50.

Kwit na zamówienie pocztowe „Echa gdańskiego", zamówienie do Administracji. Zamówienie w Polsce.

Bestellschein.
Ich bestelle hiermit, da» in Danzig, Stadtgraben 6 er- 

Icbeinende wöchentl. 6 mal J ß d i o  O r a l « » * » * * ! « “  
für den Monat D e z e m b e r  1925 und zahle an Bezugs­
preis 2,50 Dzg. Guld. nebst Bestellgeld 48 Dzg. Plg

Vor- u. Zuname____ —-------------- -i nazwisko)

Ort U. Strasse _ . ........ ................ .....,
(Mieszkania)

Obige 2,50 Danziger Gulden nebst Bestellgeld erhalten 
zu haben bescheinigt

Postamt;.*___ AOUUMUUUUMUlilUUIUUUM»

Zamówienie na „Echo Haftskie“
dla AdminisfraciL

Niniejszem zamawiam wychodzące w Gdańsku 6 razy 
w tygodniu «JEcfil® ©€l«SBBSl€ldB'* na g ru ­
dzień  1925 r. za 2,10 guld, z odnoszeniem do 
domu 3,00 guld., przez listowego 2,98 guld., pod opaską 
Polsce 4,50 guld, do Niemiec, Francji, Ameryki i t. d. 
6,00 guld. wraz z opłatami poeztowemi.

Niniejszem zamawiam wychodzące w Gdańsku 6 razy 
w tygodniu „JScla® ssd&slci$*** na g ru ­
dzień  1925  r. za 3,—- zl wraz z opłatami poczto- 
wemi i proszę dostarczyć pod poniższym adresem:

Imię i nazwisko : 
Miejscowość:......

ulica i nr.:.

Tinię i nazwisko : 

Miejscowość:, 

ulica i nr,;,„

M w i t f  p o c a i o w g .
* t .  a . —

tytułem przedpłaty z opłatą na „E c h o  G dańskie«4 
za gru d zień  1925 odebrałem, co niniejszem potwierdzam

....... dnia ......... a , * » , 192')

podpis e ow«mti rMmnnmmiunuuaunmmi»
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Krótka rewp mód kobiecych.
Sobota, tirda 21 listopada 1925 r. Str. II ,

Dziś już nic krawiec dyktuje mody 
óa podstawie najkorzystniejszej dla 
siebie kalkulacji.  ̂ Czynią to panie sa­
me. Dowodem tego krótkie j skromne 
toalety, dające krawcom mało roboty,

a także fryzury chłopięce, przy których 
wlosomistrz prawie nic niema do czy­
nienia.

Teraz atoli modna toaleta, domaga 
sio dużo roboty i finezji od krawca.

Płaszcze np., jak je widzimy na ilu- j wykonane, a mianowicie obsada ich. 
stracji, muszą być niemal artystycznie 1 futrem wymaga dużo dobrego smaku.

Najnowsza suknia wieczorowa z wy­
ciąłem na wstążki plecami, nadaje się 
tylko dla figur smukłych.

Boa z kretów wywołuje nadzwyczaj­

ny efekt, ale krety muszą być na zu­
pełnie czarny kolor ufarbowane, bo w 
barwie naturalnej rażą swym nieokre­
ślonym odcienem.

Któryś z paryskich jubilerów wy­
myślał kombinację branzołetki i. pier­
ścienia , połączonych ogniwem na 
grzbiecie ręki. Może to jest ładne, ale, 
zato niewygodne, i trzeba się do tego 
nowego .kawałka' dopiero przyzwyczaić!

Zupełnie jak książka ma wygląd 
nowa torebka ręczna. W rzeczy samej 
wyrobiona jest z ciemnej skóry, tak jak 
dawniejsze torebki, lecz głęboki złoto- 
druk na jej grzbiecie i ornamentacja 
powierzchni dają jej wygląd książki.

Hf« e I « ; S « » 3 J B G 9 .

Nowomodne rękawiczki w paski 
także kratkowanych.

G D A Ń S K
A m  W i ę b e n w a l l  ( p r z y  P r e z y d j u m  P o l i c j i )

W i l B i e S i B i

H < i {g e i » b e c i f
m  K I« R n n i» « u r t§ < i

!!! l i l i i  tali limw i p M  i  świście!!!
Dyrektor i właściciel: Car! Hsgenbeck, Hamburg 37 
Telefon: Atster 6385. Adres telegr. * „Elephantus"

Od 29 listopada w Gdańsku

Codziennie wieczorem o pdz. 8 przedstawienie
W  swwBws&itup 3 isB§*58ffl.ar.i<seS© 3  n>iraec:«dlsdawieB*K«a

3 ł/2 1 w i e * » .  « *  d i o d z .  ®
Popołudniu gwarantujemy taksom» kolosalny program jak wieczorem.

Bezkonkurencyjny repertuar
fiOnallepszych koni rasowychfiO

przedstawia słynny marsztalara Jean Bono '***

M SBmstisSssS*®«? «uHB»*UEi#nwiiI«e I
slrante

przedstawi pogromca <C. i ü e t r t o i ö -

äezkcnkurencyrna grupa\

niedźwiedzi białych«

Małpy jako jeźdźcy
na k 13.1 ach 

ładny i wesoły akt.
Trupa Mombar

„ludzie latający"

H t e r o M f g r ó H c r w ft s M ii o ^ i e r  w t o s i c i
wysokiej szkoły, ujeżdża Jean Bono.

Podwójny tandem Hassan i Harry, ujeżdża pani Bono.

Clown Spichalski
i jego partner

Hiszpańskie Trio Clownów
Hermanos Baracetta

Ellen Wissel Levator
Akt akrobat. i scena rozbieram, się w powietrzu

The Williams
Akrobaci na parterze

Barawitas gęś śpiewająca Footit & Beriingo
Pajace

1  krOtewskich lygrysóui
Pogromca Fritz. Fischer

8  lwów berberyiskicli
Cowboy-Pogromca E. Schuh

„Balgarofi-SoKolowsky“ Iłosóft. oryginalna trupa rosyjska w tańcu, śpiewie 
i muzyce.

Ceny wstępu (wł. podatku):
Balerja 1,03 guld., 2 miejsce 2,00 guid., 1 miejsce 3,50, I miejsce (numerowane) 5,00, 

il rezerwowe (numerów.) 6,50, I miejsce rezerwowane (numer.) 8,00,
Na przedstawianiu papofcidn. płacą dzieci niżej iat 12 połowę ceny.

Przedsprzedaż od godz. 10 rano bez przerwy przy kasach cyrka
i w domu handlowym Fraymanna, Kohlenmarkt._________________

Hagenbecka największy 1 masztalnia otwarta
i słynny « W i u l L j t i lu l ł  codziennie od godz. lorano

Ceny ws t ę p u  dla dorosłych 1 gid,, dla dzieci 50 fg.

JM» mlecl®c«e kolosalnych zysków ciągnąć, lecz moje przedsiębiorstwo 
utrzymać jako miejsce rozrywki dla szerokich mas. 

A m  w W E ł p o  zwiedzeniu mego cyrku powie, iż przy tak niskich cenach nie 
« B  spodziewał się zobaczyć tak wiele 1

" i F  C i n r h  fęsmt w»s&rjr«™«L

P.IJoiiSoftjniteitj
SanciitiMi) ¿S,"
ń-juk. potrzebny do sta­
bilizacji lub awansu — 
wniszcie się zaraz na 
korespon. kursy gimnaz­
jalne k! 4, 6, 8, według 
prógr. Minist Matura 
gimn i sarnin, n -iucz 
Nauka z wykładów dru­
kowanych pod kierown 
Docentów Uniwers. i 
Prof. Sz. Sredn , bez o- 
sebnego nauczyciela Żą­
dajcie bezpłatnych pro­
spektów. Na odoowiedź 
znaczki. Instytut „Ma- 
tara,, Kraków, Karme­
licka 35 p r. (28146

karosowe stosują, się do kostjumów

Mi©€i
czysto pszczelny pod 
gwarancją, wprost od pa­
sieczników w bla-zan- 
kach: 1> 5 kg. 15,50 zł., 
2) 10 kg 18 50 zł. wr&z 
z opłaty pocztową i o- 
pakcwaniem wysyła za 
zaliczkę, poiska itrrna
„P1TBI“. Kuptzjńce p. Denysów

wojew. Tarnopol.
128111

© p e l
i o a ©  5 o s , iuks. 
wyk., lim., ostatni mo­
del, prawie nowy, oka 
zyjnie do nabycia. Ce' 
na baidzo przystępna 
i ibejrzeć można w 
Starogardzie, Pomorze 

T-wo BaSarient. 
(22159

Jak się rob! reklamo?
Reklama ma swój cel, o ile nadaną 
jest w stosownym czasie, w stoso­
wnym miejsou i w odpowiedniej formie.-

■st
Ogłoszenie w gazecie jest najracjonal­

niejszą reklamą.
*

Stała reklama jest fundamentem po­
wodzenia.

*
Kupiec, który przestaje się ogłaszać', 
popełnia samobójstwo ekonomiczne. 

*
Raz się ogłosić, lepiej wcale się nie 

ogłaszać.
*

Mało jest ogłaszać się tylko raz na 
trzy miesiące. Należy zważać że ku­
pujący nie dłużej jak tydzień o da- 

nem ogłoszeniu pamięta.



Sir. 12. Środa, dnia 18 listopada 1925 roku uu.

l a n i e  i  watĝ NieSiiie 
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nabyć można następujące towary:

Materiały na salsie Bieliznę daisla i isla
„ aa aliaala .. peitielowa
„ jeMae Kołdry, firanki

Mtzot&j Wyisisy s ir «
Trykotaże Peitarii 11. I.

przy drobnej wpłacie i natycbmiastowem zabraniu towarów
w firmie

¡ » » 2 E I M , K T m i M  C ® .
d d a a f k s ł c ,  2S , 1

telefonu nr. 8085.
Nieobowiązujące zwiedzenie składu zawsze opłacalne.

Ubrania i kostiumy mogą być na życzenie szyte przez naszych
p i e r w s z o r z ę d n y c h  kr awc ó w.

IG m

i
i
I
i
1
1
1
i
1
i
7
8 
1 
i  
1 
I 
i  
I 
S 
i  
I 
i  
K 
IK

FUTRA
'ffOKBISH.SON to jest dom fachowy do zakupu futer.

D o s i a m a m o  (G izs
karakuły, telzam, nutria, fok i lici.
płaszcza I kurtki po b ard zo  a isk ie li cen ach  przy  w y k . n a ileoszom  i rzetelnem . 

Spłaty na taty dozw olona, przy jednoczasnam  zabraniu  tow aru. 
P r z e d  z a k u p e m  f u t e r  prosim y się  u n a s  p rzek o n a f!

Dom futer TOPELSDN, Gdańsk, Grossa Woliwebergasse 24, 1. 
W ykorzystajcie nasz tani tydzień na obszycia do futer. 19% rabatu.

(F i c n v s z & r z ą ^ 7 i  p
z o B k io d  &v<namt3sefoi

ubiorów męskich

„W tM Tm me“
przyjmuje obstalunki z własnych 
i powierzonych małerjałów podług 

najnowszych modeli po cenach 
V  V  V  przystępnych. V  V  V

X  Jietfcertm am m i
Topfergasse 4, I piętro 

Ufids&ota wvmSśn)iwvtn«*1

Zebrania StentriSue
szeregowych rezsrwy.

Na podstawie art. 85 i 86 ust. o pow. 
obow. służby wojsk., szeregowi rezerwy 
zamieszkali stale na terenie Wolnego Miasta 
Gdańska (kat A. i pospolite ruszenie z bro­
nią C.) stawią się do zebrań kontrolnych 
dnia 20. XI. 1925 w P. K. U. Starogard, 
ul. Paderewskiego, koszary im. Prezydenta 
Wojciechowskiego, o godzinie 10-tej. 
roczniki: 1 9 0 « ,  S S 9 1  i  « 0 9 0 .

Dnia 21. XI. 1925, ci z roczników 1899 
i 1900, którzy z jakichkolwiek powodów 
w bieżącym roku ćwiczeń wojskowych nie 
odbywali ,oraz roczniki 1895 i 1890.

Dnia 27. XI. 1925 odbędą się dodatkowe 
zebrania kontrolne dla wyżej wymienionych 
roczników, którzy z różnych powodów nie 
stawili się do zebrań kontrolnych w dniach 
20. i 21/XI. 1925. Przy zgłoszeniu się winni 
jednak przedłożyć urzędowe zaświadczenie 
stwierdzające przyczyny uniemożliwiające 
stawiennictwo w wyznaczonym terminie,
t. j. 20. wzgl. 21. XI. 1925.

Rezerwiści stawią się z książeczką woj­
skową, kartą mob. i innymi posiadanymi 
dokumentami wojskowymi, w oznaczonym 
terminie, winni nieusprawiedliwionego nie­
stawienia się będą pociągnięci do odpowie­
dzialności w myśl wojskowych przepisów 
karnych.

Bliższych informacji w sprawie ulg od 
stawiennictwa do zebrań kontrolnych z urzędu 
i na indywidualne prośby udziela Wydz. 
Wojsk. Kom. Gen. Gdańsk, Neugarten 27, 
pokój Nr. 49, w godzinach urzędowych od
8__13. Powołani na zebrania kontrolne nie
mogą rościć żadnych pretensyj do Skarbu 
Państwa, tytułem odszkodowania, bądź to 
z powodu zaniedbania pracy, bądź też po­
niesienia pewnego uszczerbku w zarobku 
dziennym lub kosztów podróży, skutkiem 
stawienia się na zebrania kontrolne.

Przebywający przejściowo na terenie 
Wolnego Miasta winni się zgłosić w swych 
właściwych P. K. U. w terminie przez te 
P. K. U. określonym.

Komisarz Generalny Rzeczyposp. 
134 G) Polskie] w Gdańsku.

W poniedziałek, dnia 23 listopada 1925 r.
o godzinie 10-tej przed południem odbędzie 
się w Toruniu w Wydziale dóbr miejskich
(ratusz, pokój nr. 26)■ ® er •

____ W ___„  — 9
Sprzedawane będą 21,91 ha Wiklin 

1—3 letniej na pniu z okręgu ochronnego 
Toruń III i to parcele nr. 10, 6/7, 13, 16 
brzegi nr. 9—11.

Magistrat miasta Torunia zastrzega sobie 
Zatwierdzenie przetargu

Toruń, dnia 16 listopada 1925 r.
29421) Nadleśniczy miejski.

mmmm 
_  ; ;T: -

U l

w  is cs fiu  ® © m r̂ §M iE i»a
im  s i m r

o który oprzeć się może naj­
bardziej zachwiana firma; nie 
upadnie nigdy, skoro tylko się 
zwróci o radę reklamową do
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Sztukę rachowania inżpisrow
nosiędzie  bez. trudu  ten. 
kto zak up i F. J. L a n cie « 
ra „N om og ra n n y  m e ch a ­
n ik a“ , k tóre  o b licza ją  d o ­
w olne m aszyn y  autom a­
tyczn ie . ściśle  i szybk o 
m nożą i dzielą  lic z b y  d o ­
w olne, zna jdą  k w a d ra ty  
i sześcia n y  d ru g ie  i trze­
c i*  p ierw ia stk i, Ing-ary- 
tm y  i  fu n k c je  try g o n o m e ­
tryczn e . O blicza ją  sam o 
czyn n ie  śru b y , n ity , ru ­
ry . osie  i w a ły , ko*a zę­
bate i p asow e, sprężyn v , 
belk i, d ź w ig a ry , __ koła 
zm ianow e tokarń  ! no- 
dzieln ie, no jem ność z b io r ­
n ik ów , ob w ód  kó? i t. d. 
Jak  to  się rob i uczą  p rz y ­
k ła d y  p ro jek tow a n ia  z 
m aszyn i tu rb in  p a ro ­
w ych, m otorów  w y b u ch o ­
w y ch , lo k o m o ty w  i in ­
n y ch . (28031

Kitka sekund s t a w y  
tem u, k to  ran „N o m o g r a -  
m vMi b y  podań ilo ś ć  Koni 
ootrzebn ych  d o  zapędu 
tok a rk i, w iertark i- ezv 
innej m aszyn y , lub zap­
leść i lo ść  zebów i średnice 
i p o d z ia ł p rzek ła dn i zę­
bate j. Jest to  rekord* k tó ­
r y  b ije  w szelk ie  suw aki 
i inne kosztow n e m aszy ­
n y  rach u n k ow e!

„Nom ogram y“  w y s y ­
łam  po otrzym an iu  7 * ł. 
czekiem  na konto 153,042 
w  P , K. O. 1nb nrzel*nr/om  
nod F. Langler, Lwów, 
Poletechnika 4. «W y tn ij).

B e» korep etytora
nauki matematyki, fizyki 
(rozwiązaniazadań, dysku­
sje). Literatury polskiej 
(krytyka, ćwiczenia, stre­
szczenia). Łaciny (tłuma­
czenia, preparaeje). Hi­
storia geografji, prawa 
(skróty, repetytorjum). Ję­
zyków obcych samoucz- 
k, słowniki). Wydawnic­
twa) „Pomoc Szkolna“ 
W a nera, Warszawa, Bie­
lańska 5-47. Żądać wszę­
dzie. Szczegółowy kata­
log wysyła wydawnictwo 
po otrzymaniu 15 groszy.

Potesia handlom.
___narożny z o-

grodem, dobrze się pro­
centując z opróżnić się 
mająeem 4 pokojowem 
mieszkaniem tanio do 
nabycia. (29332
M. Leitreiier, Chełmno 

22 Stycznia 48.

Gdańsk-Wrzeszcz, Hoehstriess 5-11 - Tel. 41315
Jedyny polski i technicznie pierwszorzędnie 
wyposażony w a r s z t a t  r e p a r a c y j n y  
—————  na Gdańsk i okolicę. ----
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Przyjmuje abonament i ogło­
szenia do Echa Gdańskiego. 

Sprzedaż numerów pojedynczych.

3ScB»o € i€ l® ias iii®
C 2 g * g $ c l « i c f i  m a i a s t i o i .

Administracja nasza, stosując się do życzeń wyrażonych 
przez bardzo dużo czytelników naszych, nabywających „Echo 
Gdańskie” na dworcu lub u nas w lokalu na Pfefferstadt, 
daje teras możność nabymania poszczególnych egzem­
plarzy ro kioskach, sprzedających gazety w  różnych 
częściach miasta.

Jest to wielkie udogodnienie zwłaszcza dla tych, którzy 
mieszkała w dalszych dzielnicach i na przedmieściach 
Gdańska. Egzemplarze naszego pisma nabywać można zaraz 
i to już od godziny 7 i pół rano.

Na dworcu zaś nabywać można pismo nasze codziennie 
Już od 7-mel rano.

F r a n c is z e k  S t o s z n lk
mistrz szewski

G d ań sk , 9fefferstadi 60, !. p.

«-Polecam sie do roykonania ele­
ganckiego oburoia podług miary. 

R ep aracje  szybko i tan o.
(G 144
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tC ieśIenłic*  i  JEstscin
GDAŃSK, Pfsfferstadt Nr. 4Sa
wydaje jedyne w swoim rodzaju:

śniadania, clilafly. M asie.
Śniadania od 8—11 , . , . . 1.— gid. 
Obiady z 3 dań od 12—5 popoł. 1.20 gid. 
Kolacje od 5—12 . . . .

—  Ceny łącznia z  usługą 5 -
W poniedziałki:

J ife lO a s a  % f ta p u s fe ,
W czwartki:

STIfflfti p o  p o b A u .
W soboty:

S o f o n h a  in ie p n . ss f ta p u s fe .
W sobotę I niedzielę: jW

3f t o n c e r t  o d  7 —12.

1.- gid.

63 G
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U ¿mgn P . P . Mm! Cześ to pieniądz I
Auiofaksówkf nasze
n r .  M ,  2 9 .  8 2  i  « 5 5

w o*«ą
szybko, tanio i wynodnlel

Zatelefonować wystarczy, a już taksówka nasza 
warczy!

Telefony nr. 6830 i 1829 czynne w dzień i « sety.
Z poważaniem Gd 95

W ® tf£«■$ i  $ ® B » ie s lc f i
A m  ScSsild 16.

i

Złote rybki, podzwrotnikowe ptaki i ryby 
szlachetne z Harzu kanarki, doskonałe 
Śpiewaki St. Seiferta, papugi I małpy.

Pokarm dla ryb i ptaków. 
P rzy b o ry  I zw ierzęta  dla zooiogdw. 

Wysyłka do wszystkich miejscowości.
W razie zapytania zwrot portorji. S2G ]
SPP8TZ, import zwiernt

Gdańsk, Paradiesgasse, narożnikBSttchergasse.

Skuteczną metodą
wyuczam najnowszych obecnej doby tańców

Cts€»r®«5s M o r s «
Gdańsk, Langermarkt 15, II.p.

Nauka odbywa się według zasad francu­
skich jako też podług niemieckiego związku 
sportowo-tanecznego, dla początkujących, 
zaawansowanych i również poszczególnych 
osób.. — Zapisy przyjmują się codziennie od 
godziny 12—2 popoł. i od 5—7 wieczorem
MWMlMuatlŁ .MIWPMWMaMWMUJiM!
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Pamiętajcie
UNAMEL,

źe '£

w każdej 
pierników

8

tem,
wyborny miód a 

sztuczny
rodzinie jest do pieczenia :§ 
niezbędnym i — — — *§

nie zapominajcie również, iż £

l UNAM EL -  Cukierki i
■j przy niskich cenach odznaczają się tak g g  
:* znakomitym smakiem jak i wyglądem. S S

Dr. W.A.Henatsch - Unisław, i

M im w m  § « l o s z @ É  99 , Holzner&tS, tel f. 
6618
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